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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dn 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . x 


We Lwowie 6 Na Prowincji 
baz dostawy ; z przysyłką poczto 
Miesięcznie -zł, 75 ct. Miesiecznie zł. * 
Kwartalnie 2, 25 „:Dwumies o» 2 
Pc rocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Pronnmeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy skiadać w Biurze Dzienników, nl, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Preuomorała tak miejscowa jak | ramiejsco- 
wa winna się kończyć r końcam miesląca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują. 
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Przeglad polityczny. 


Lwów 21 października 


Niewinne słowa „Vive le Pape!" napisane 
ręką młodzieńca w pamiątkowej księdze Wiktora 
Emenuela w rzymskiem Panteonie i bójka, która 
z tego powodu zaraz powstała między pospólstwem 
rzymskiem a francuskimi pielgrzymami: ten nic 
nieznaczący wypadek będzie miał ogromne na- 
stępstwa: więc najpierw jeszcze większe oziębienie 
stosunków włosko-francuskich, które właśnie przed- 
tem starano się rozgrzać u stóp pomnika Garibal- 
diego w Nicei; dalej, zerwanie pokoju religijnego 
we Francyi; i w końcu akcyę dypłomatyczną Pa- 
pieża. Na każde z tych następstw spojrzmy 0 
Bobno. N m. 

We Francji zapewne nie łudzono się nigdy 
możliwością oderwania Włoch cd trójprzymierza, 
to rozumiano, że dla uich znaczy ono tyle, co 
przyjażń augielska, co stanowisko na Śródziemnem 
morzu, co panowanie w Erytrei i co przyszłe losy 
Tunisu. Ale zaręczywszy się z caratem w Kron- 
sztadzie, postanowiono wspólnie z nim cokolwiek 
się zbliżyć do Włoch, zdobyć sympatye narodu, 
skoro jnż nie rządu włoskiego, bo znów wiedzia- 
no, że tam opinia publiczna znaczy bardzo wiele 
i w chwili decydującej może skrępować i odwrócić 
polityczną akcyę rządu. Więc podług ułożonego z 
Rosyą planu zaczęło się kokietowanie Włochów: 
Otwarcie w Nicei garibaldowskiego pomnika odbye 
ło się bardzo uroczyście, z udziałem francuskiego 
rządu i z mowami niezmiernie sympatyczemi dla 
„drogiego sąsiada, brata po ideałach i orężu”, Po- 
tem z planu wynikała podróż do Włoch pana Gier- 
Ba; odbyła się ona, bo już nie można było jej od- 
wołać, ale scenerya hyła zepsuta przez następstwa 
panteońskiego wypadku. Namiętni Włosi nie dero- 
wali wrzekomej „obrazy,* zadanej pam gci Wikto- 
ra Emanuela; rząd wstrzymał po drodze siedm 
francuskich pielgrzymek, a naród spotykał je o- 
krzykami: „Idźcie pod Sedan!“ Zadawniona, je- 
szcze Średniowieczna, jeszcze z czasów wojen Gi- 
bellinów nienawiść do Francyi odżyła razer i 
buchnęła takiem płomieniem, że nawet irredenty - 
ści z Imbrianim na vzele musieli się publicznie 
wyprzeć życzliwości dla Francyi. Więc zamiast 
przyjaźni nastąpił chłód jeszcze większy. 

Ma się rozumieć, że to żywo dotknęło mi- 
nistrów francuskich. Całą winę zwalili oni na 
swe duchowieństwo, które urządza wszystkie piel- 
grzymki, i które tak jeszcze niedawno, posłuszne 
Papieżowi, zaniechało walki z republiką i uznało 
Ją jako prawowitą formę rządo. Minister oświaty 
i wyznań Fallieres wystosował do biskupów okół- 
nik, w którym żąda zaniechania pielgrzymek do 
Watykanu i zakazuje biskupom wyjeżdżać z gra- 
nic dyecezyi bez rządowego pozwolenia. Biskupi 
odpowiedzieli ostrym protestem Jeden z nich 
odpisał: „Z ust pańskich wychodzą zawsze słowa 
pokoju, ale czyny są pelne nierawiści i żądzy 
prześladowczej, a innemi też być nie mogą, bo 
masonerya, ta pierworodna córa szatana, rządzi i 
rozkazuje we Francyi.* Podobnie odezwali się 
inni biskupi, a prasa katolicka opublikowała te 
protesta. Cóż więc pozostało rządowi” Milczeć, 
znaczyłoby upokorzyć sig i przyznać, że okólnik 
ministeryalny był błędem. Więc lepiej jest. wal- 
czyć z duchowieństwem. bo za to przynajmniej 
radykaliści pochwalą, a własne stronnictwa za 
złe tego mie weźmie. I oto minister Fallićres 
przygotowuje podobno odpowiednie projekta, które 
na nowo rozpoczną we Francyi okres wojny z 
katolickim Kościołem. 

Wreszcie — trzecie następstwo panteoń- 
skiego wypadku: Papież, jak z Rzymu donoszą, 
wyda niebawem Encyklikę, w której będzie udo- 
wodniono, że masonerya włoska troskliwie przy- 
sotowała rozruchy i kierowała niemi, aby doszły 
do wielkich rozmiarów; a cel jej był ten, iżby 
rządy zakazały pielgrzymek, przez co Papież zna- 
lazłby się w odosobnieniu od wiernych, zatem 
byłby skrępowany, nie miałby już nawet duchow 
nej władzy. Włoskie liberalne dzienniki, za- 
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mość o panteońskim wypadku, był spontaniczny, 
niespodziewany i niekierowany. Encyklika z pe- 
wnością udowodni co innego. My tylko to możemy 
dziś powiedzieć, że widzieliśmy stos satyrycznych 
świstków włoskich, wyszydzających pielgrzymów 
podczas ich pobyta w Rzymie. Koncepta paszkwi- 


Naczelny Radsktor i Wydawca: 


larzy były tak niewybredae że jeden up. rysunek | 


przedstawiał Papicża w tiarze, w fartuchu kuchar 
skim, rozdającego pielgrzymom długą warząchwią 
żółć antiwłoską; tak nakarmieni pielgrzymi krzy- 
czeli: „Niech żyje Papież-króljl Precz z Humber- 
tem!* — Takie rysunki i mnóstwo artykulików 
podburzających musiało źle usposobić rzymskie 
pospólstwo dla Francuzów, których i bez tego w 
Rzymie nie lubią. Więc niepodobna utrzymywać, 
że rozruchy wywołane paateońskim wypadkiem nie 
były przygotow=ne. 

Tak drobny wypadek, trzy małe wyrazy, na- 
pisane w pa:niątkowej księdze Wiktora Emanuela, 
dadzą początek ważuym politycznym faktom. Jest 
to klasyczny dswód, że w rzeczach. mających jaką- 
kolwiek styczność z polityką, drobnostek nie ma 
i że ostrożność i takt w takich rzeczach zawsze 
jest bardzo potrzebny. 


Korespondencje. 


Wiedeń 18 października 

(/) Na taką uroczystość, jaka się wczoraj 
w Wiedniu odbyła, nie mogłaby się żadna inna sto- 
lica ua świecie zdobyć. Nigdzie nie ma tak wspa- 
niałej panoramy artystycznej: ogromna przestrzeń 
między dwoma pałacami dla zbiorów przyrodniczych 
1 sztuki, ozdobiona zapajeniami, grupami rzeżbio- 
nemi, a wśrodku olbrzymim pomnikiem Maryi Te- 
resy. Ale po nad to wszystko nigdzie nie ma ta- 
kiego Cesarza i takiej dla niego miłości. 
odbyło sig nie samo tylko 'otwarcie nowego mu- 
zeum sztuki, ale zarazem powitanie twórcy nowe- 
go Wiednia, w najpiękniejszym przybytku, przez 
wszystkie sfery, w obecności wszystkich naczelnych 
władz wcjskowych i cywiłoych, kardynała i bisku- 
pów, oraz całego ciała dyplomatycznego. Cesarz 
otworzył muzeum, a nadzwyczajne zebranie kilku- 
set osób składało mu hołd w imieniu stolicy i 
państwa. A wzdłuż całej drogi, którą Cesarz je- 
chał, witały Cesarza tysiące ludu, objawiające 
cześć, miłość i wdzięczność za nieznużoną i wszech- 
stronną pieczołowitość. Radość była tem większą. 
że Cesarz wygląda wyśmienicie, trzyma się prosto, 
po żołniersku, pełen jest sił i zdrowie, które po- 
zwoliło mu prawie przez trzy godziny nowe muzeum 
zwiedzać. 

Zwiedzanie to można nazwać prawdziwą po- 
dróżą w znaczeniu dosłownem, tak ogromne są bo- 
wiem przestrzenie, ktore trzeba przebywać, a nie- 
mniej w znaczeniu idealnem, gdyż mu:eum zawie- 
re skarby z całego Świata, wszystkich wieków i lu- 
dów. Usiłowuno ocenić wariość tych skarbów, choć- 
by mniej więcej. i osiągnięto hczbę 1 miliard 200 
milionów zł. Gmach jest długi 169 metrów, sze- 
reki 74 m, wysoki 64 m. Zajmuje 10.778 metrów 
kwadratowych. Zbiory n:nieszezcne są w salach 90. 
które mają przestrzeni poziomej 10.778 metrów 
kwadratowych, a przestrzeni pion?wej na ścianach 
7330 rı. kw. — oprócz najwyższego piętra, gdzie 
są akwerelc. 

Oba muzea, przyrodnicze i sztuki, stojące 
na] rzeG'w siebie są to prawdziwe twierdze, wiel- 
ki mi kopułami ukoronowane. Wszystko na co stać 
architekturę, przyrodę, malarstwo, rzeźbę zostało 
w nowym przybytku użyte z całą hojnością i prze 
pychem Wiçc kolumnady, ganki, marmury, por- 
ry, granity, stinzi, złoto. płaskorzeżby, povągi, 
freski, drzwi jak bramy miejskie, okna jak bramy 
domów. Dwadzieścia lat trwała ta budowa i nie 
mogła trwać króciej; a nietylko dla jej rozmiarów 
i dla najwyższej artystycznej wartości szczegółów, 
ale dla wynalezienia właściwego pomieszczenia i 
oświetlenia przedmiotów. Innego światła i z innej 
strony wymagają obrazy, innego rzeźby. Stawiano 
prowizoryczne sale, urządzano prowizoryczne sy- 
stemata oświetlenia, zanim znaleziono najlepsze i 
zanim je skombinowano z całym charakterem re- 
nesansowej budowy. Nadto budowa taka wymaga- 


pisując z gniewem tę wiadomość, dodają od 
siebie, że wybuch ludowych uczuć, na wiądo- 
16 


BRAZYLIA. 


(Ciąg dalszy.) 

Oprócz nadziei prydszego ujrzenia stolicy, 
miałem jeszcze inny cel na widoku, obierając tę 
drogę. Jeszcze przed wyjazdem z Buenos-Ayres 
czytałem w dzienniku La Tribuna przedrukowa- 
ny z jednej z gazet hamburskich artykuł kapita- 
na Harta, w którym autor rozwodził się obszer- 
nie o koloniach polskich, jakie spotkał w okoli- 
cach Olavaria. 

„ Artykuł był dla nas bardzo pochlebny. Uno- 
sił się w nim autor nad gospodarnością i praco- 
witością kolonistów, oraz dobrobytem, do jakiego 
doszli Polacy w Argentynie. La Tribuna, publiku- 
Jąc ten artykuł, nie omieszkała podnieść zasług 
swego kraju, mówiąc jednocześnie dużo o dobro- 
dziejstwach (|), jakiemi rząd obaypuje przybyłych 
emigrantów. , 

Przyjechawszy do Olavaria, zacząłem dowia- 
dywać się o owe polskie kolonie, sle nie tu o 
nich nikt nie wiedział; dopiero gdy odszukałem 
w notatkach nazwy: Hinojo, Neva i St. Miguel, 
odpowiedziano mi, iż rzeczywiście znajdnją Się one 
W promieniu kilku mil, ale to są Niemcy ko- 
loniści. 

Pojechałem do najbliższej. 

Urządzona — jak nasze wsie, złożona ze 
schludnych domków, z kościołem pośrodku — Ko- 
lonia Hin"jo rzeczywiście miłe na mnie zdala zro- 
biła wrażenie, a w miarę zbliżania się wrażenie 
to rosła, gdyż z budynków, wyglądających na ma- 
łomiejskie, znać było dobrobyt mieszkańców. 


w nim kilku mężczyzn. Niezadługo wjechałem 
w szeroką, wysadzoną drzewami ulicę, po której 
obu stronach stały otoczoce ogródkami domki ka- 
mienre, po większej części blachą kryte; wresz- 
cie, znalazłszy się przed domem, na którym wi- 
dniało kilka szyłdów, zatrzymałem konia, a 
w chwilę potem stałem przed obliczem p. Tebke, 
właściciela restauracyi, szynku i sklepu ze wszel- 


| 
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kiego rodzeju towarami; wszystko to razem mie- | 


ściło się w jednej obszernej izbie. 

Na zapytanie, jak się tu powodzi koloni- 
stom, odpowiedział Tebke, że ci, którzy przybyli 
przed kilkunastu laty, mają się dobrze, nabywszy 
bowiem tanio po kilka „chaeras* (chaera—200.000 
kw. metrów) gruntu, sprzedają po kilka tysięcy 
korcy pszenicy rocznie; co się tyczy przybyłych 
w ostatnich latach, to tym idzie ciężko. 

Nie tracąc jeszcze nadziei znalezienia w in- 
nych koloniach Polaków, zapłaciłem rachunek, 
w którym, mówiąc nawiasem, koszt informacyi pana 
Tebke najgłówniejszą stanowił rubrykę i pojecha- 
łem tegoż dnia do odległej o dwie mile Newy 

Rezultat był ten sam: w kolonii zamieszki- 
wali wyłącznie Niemcy. 

Spędziwszy noc tutaj, ażeby nie mieć sobie 
nie do wyrzucenia, postanowiłem zobaczyć jeszcze 
kolonię St. Miguel. 

„ Po czterech godzinach drogi, minąwszy górę 
Sierra Redonda, w kotlinie której niezbyt dawno 
miało Bwe siedlisko jedno z najwięcej wojowni- 
czych plemion indyjskich, stanąłem v: St. Miguel, 


||//*) W Argentynie nżywają wyłącznie wysokich, 
ciężkich dwnkołowych wozów, ciągnionych miejedno- 
krotnie przez kilkanaście ze wszystkich stron poprzy- 


Już pod ssmą wsią spotkałem wóz czteroko- | czepianych koni. 
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Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
sie należy do Administracji A 
„Przeglądu: we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.» Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenamerate przysyłać 
przekazami pocziowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
ah racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
ego listu. 
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


TrafŃka J. Ważuego, ulica Czarnieckiego 32, 

a przy nl. Karola Ludwlks 5 ` 

a w ul, Jaglellońskiej liczba 4 

è „ ül, Słowackiego (ohok łazienek Dlany) 
Biuro dzienników, nl. Karola Ludwiką lcaba $ 


„ Rękopisów Rodakoja nie zwraca. 


Ludwik Masłowski. 


W chód słońca g. 6 m 35 
Zachód s „é, Jl 


= Ome m e 
| Długość dnia g. 10 m. 16 i 
Ubyło dnia 4 m. 


ła polichromii, upojenia barwarzi (Farbe nrauseh), j eyi inżynierów austryackich w Sprawie uregulo- | ski, Szczepanowski, Abrahamowicz Eug. Wszyscy 


a do tego celu potrzeba było użyć i wyszukiwać 
odpowiednie materyały, otwierać nowe łomy, wy- 
twarzać nowe mięszaniny, wynaidywać nowe spo- 
eoby. Architekt Hasenauer pokszał b'ł już na bu- ! 
dowie nowego teatru cesarskiego jak rzeczy poj 
muje i wykonywa. Foyer i korytarze w.odące do 
lóż i cała dekorecya widowni są tam hogatem mu- 
zenim sztuwi, malarstwa i rzeźby. W budowie prze- 
ta nowego muzeum należało twórczość, umiejęt- 
ność i przepych doprowadzić do ideału. 

Opis muzeum, który zspewne z ilustracyam 
wydanym zostanie, utworzy cgromoy tom; opis 
przelotny bardzo jest trudny, gdyż nie ma tu nie 
niepotrzebnego, nic mniej ważnego, nic mniej pięk- 
nego. Olbrzymia halla dźwiga płaskie sklepienie, 
którego środek otwarty sięga aż do szczytu kopu- 


ły i odsłania widok na galerye, malowidła i rzeźby | 


ścienne i plafonowe. Na trzy strony rozchodzą się 
schedy 6 metrów szerokie z kararyjskiego marmu- 
ru. Każde z tych schodów prowadzi do inuego od- 
działu, lubo wewnątrz bez przerwy cały gmach, 
jednę salę po drugiej zwiedzać można. Obok ar- 


chitektów i bud<wniczych, pracował nad wyposa- 
żeniem gmachu cały sztab artystów i przemysłow- 
ców pierwszorzędnych, a na czele ich Makart i 
Munxaczy. Również pracowali tu pierw zorzędni 
rzeźbiarze. 

W podziemiu umieszczono wykopaliska sta 
rożytne i grobowcu królewskie; na parterze sta- 
rożytności egipskie i greckie (Ambrasec Sammlung), 
na pierwszem piętrze obrazy Parter rozdzielony 
jest kolumnami, bo na nich spoczywają olbrzymie 
długie mury pierwszego piętra, które musiało 0- 
trzymać zupełnie inny rozkład sal. Każda sala jest 
w odmienny sposób dekorowana, tak, żeby właści- 
wy charakter przedmiotów muzealnych zlewał się 


Wczoraj | z dekoracyą w harmonijną całość. 


Do budowy i dekuracyi nie powołano żadne- 
g0 polskiego artysty — ale bo też nasi artyści nie 
starali się 0 ten zaszczyt. Trzeba Samemu o sobie 
pamiętać. Jednakże w salach malarstwa zajmują 
nasi mistrze miejsce zaszczytne na ścianach. 

Ktokolwiek do Wiednia jedzie, a chce coś 
widzieć i skorzystać, ten na oglądanie tega muzeum 
i na pobieżne bodaj zwiedzenie jego skarbów naj- 
mniej 4 dni poświęcić muśi. 


Z Koła polskiego. 


Od komisyi redakcyjnej Koła poselskiego pol- 


„kiego w Wiedniu otrzymitjżemy następujące pismo: j 
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Koło polskie pos. odbyio posiedzenie w dniu | 


18 października Na peczątku tego posiedzenia 
przedłożył przewodniczący Jaworski liczne pisma i 


wania dróg woduych. 
swojej oddzielnej komisyi, która w Sprawie po- 
większenia zasiłków z skarbu państwa za regula 
cyę rzek w Galicyi czyniła już kroki do mini 
steryum w lecie b. r. Tej także komisyi i pol- 
skim członkom komisyi budżetowej przekazało 
Koło petycyę wydziałów powiatowych: jasiel- 
"kiego, mieleckiego. złoczowskiego, buczackiego i 
turczeńskiego o wyznaczeni: większych sum na 
regulacyę rzek w Galicji. 

Następnie odczytano cdezwg Wydziału kraj. 
do Koła, w której Wydział oświadcza, iż podziela za 
patrywania Wydziału krajowego dolno- austry- 


| ackiego w sprawie zastósowania zamierzonych u- 


łatwień przy wydzielaniu hipotecznym gruntów 
dła dróg publicznych, także do przedsiębiorstw 
wodnych i przesyła odpis petycyi tegoż wydziału 
dolno-austryackiego do Izb Rady państwa, z prośbą 
o poparcie tej petycyi w Izbie poselskiej. Pisma 
te przekazało Koło polskim członkom komisyj 
prawniczej. Tymże członkom komisyi przekazało 
Koło petycyę wydziału powiatowego brodzkiego 
żądającą przeprowadzenia kilku zmian w pro- 
jekcie ustawy tyczącej się wydzielania gruntów 
tabnlarnych użytych pod drogi publiczne. 

Petycye wydziałów powiatowych w Mościskach 
i Cicszanowie o sprzedawanie tanio soli dla by- 
dła, przekazano polskim członkom komisyi budże- 
towej Tymże członkom przekazano cztery jedno- 
brzmiące petycye egzekutorów powiatowych z Tar- 
nopola, Kałusza, Szczerca i Zborowa o stabiliza- 
cyo ich posad. 

Petycye Izby handlowej 
cie jej prośby do ministra skarbu w sprawie prze- 
mysłu gorzelnianego, przekazano polskim człon- 
kom odnośnej komisyi, a petycye Wydziału po- 
wiatowego w Kosowie o pobór w każdym powie- 
cie oddzielnie podatku dochodowego od dochodn 
z propinacyi, przekazano członkom komisyi po- 
datkowej, którym także przekazano petycyę Wy- 
działu powiatowego w Mościskach o wyjednanie 
ustawy, mocą której indywidualny pobór podatków 
w gminach nie będących siedzibą urzędu podatko- 
wego winien się odbywać przez delegowanego do 
tej gminy na koszt rządu. Petycyę wydziału po- 
wiatowego w Mościskach o przyznanie urzędnikom 
autonomicznym tych samych ulg w opłatach za 
jazdę kolejami żelaznemi państwowemi jakie przy- 
znano urzędnikom państwowym. przekazano Ko- 
misyi kolejowej; zaś petycyę Wydziału powiato- 
wego w Buczaczu, aby Koło domagało się od 
rządu wybicia w mennicy rządowej pół ceatówck 
przynajmniej za 150.000 złr. w a, przekazano 
członkom komisyi budżetowej. 

Po odczyłaaiu tych pism, poseł Wolfarth zło- 


petycye do Koła nadeszłe. Odczytano najprzód | żył sprawozdanie o załatwienia przez polskich człon- 
lis: biskupa sufragana gnieznieńskiego ks. An-| ków komisyi podatkowej sprawy im poruczonej a 


niem za wyrazy żalu przesiane do niego jako 
siostrzeńca śp. biskupa Janiszewskiego z powodu 
zronu tego zasłużonego Kościołowi i krajowi ka- 
płara i obywatela. W piśmie tem oświadczył bi- 
skup sufragan gnicznieński, że tem wyżej ceni 
sobie ten objaw współczucia Koła polskiego, iż 
widzi w niem uznanie dla pracy zmarłego na 
tem samem polu, na którem także Koło rozwija 
«dla innej dzielnicy Polski swe błogie i pożyteczne 
działanie. 

Następnie przewodniczący przedłożył pismo 
Wydziału krajowego do Koła poselskiego, w któ- 
rem Wydział zsłączając odn odezwy swej do 
rządu przesłanej na ręce Na miestnictwa galicyj 
skiego w sprawie żądań naszego kraju z powodu 
zbliżającego się odnowienia traktatów handlowo- 
ciowych z innemi państwami, prosi o poparcie 
tych żądań. Kcło po krótkiej dyskusri, przeka- 
zało petycyę tę polskim człon kom izbowej komi- 
syi gospodarstwa narodowego. z poleceniem zda- 
nia mu wkrótce sprawy w tyra przedmiocie. Od- 
czytano także inne pismo Wydziału krajowego, 
który zawiadamia Koło, iż œlem poparcia starań 
Koła w sprawie regulacyi rz?k galicyjskich, wy- 
stósował do rządu memoryaf w myśl uchwały 
Sejmu z 10 listopada 1890 r. i załącza odpis 
tego memoryału, a zarazem z3łącza odpis pety- 


(drzejewicza wystósowany do Koła z podziękowa | m!asowicie: mi ich wniosek kumisya podatkowa 


izbowa uchwaliła rezolucyę wzywającą rząd, iżby 
w przyszłości podatek dochodowy od dochodów z 
prawa propinacyi wymierzano i pobierauo w sto- 
licy tego powiatu w którym to prawo propinacyj- 
ne jest wykonywane. 

Przechodząc do spraw qo:tawionych na po- 
rządku dziennym najbliższego posiedzenia lzby 
poselskiej, postanowiło Koło głosować w Izbie po- 
selskiej za wnioskami komisy! co do ustanowienia 
Izb lekarskich; zaś sprawozdawcami wobec Izby 
działów budżetu przechodzących bezpośrednio pod 
jej obrady, postanowiono wybrać tych posłów, któ- 
rzy byli referentam* tych działów w komisyi bu- 
dżetowej. 


Poczem przystąpiło Koło do wyboru swej | 


komisyi parlamentarnej i wybrano tych samych 
posłów którzy ją dotychczas składali, mianowicie : 


brodzkiej o popar- , 


Pisma te przekazało Koło | prawie mówcy wykazywali korzyści, aby nie teraz 


ale później gdy przed ostatcczaem uchwaleniem 
budżetu otwartą będzie w Izbie ogólna dyskusya 
nad ustawą skurbową na rok 1892, zabrać głos 
w imieniu posłów polskich w rozprawach ogólnych 
nad budżetem i zaznaczyć swoje stanowisko. 

| Nadto wykazano, że dyskusya nad pojedyń- 
czemi działami budżetu da pole do zaznaczenia 
zapatrywań i żądań delegacyi polskiej i do kry- 
tyki rządowego projektu budżetu, zaś zaraz na 
najbliższych posiedzeniach Koła należy rozpocząć 
obrady nad szczegółowymi działami budżetu. 

Po zamknięciu rozpraw, powzięto uchwałę : 
Koło uchwala w zasadzie wziąć udział w rozpra- 
wach ogólnych nad budżetem dopiero przy dy- 
skusyi nad ustawą skarbową. Prócz tego pozosta- 
wiono uznaniu parlamentarnej komisyi Koła, czy 
będzie potrzeba złożyć teraz stosowne do tej 
uchwały oświadczenie w lzbie e 


Rada Państwa. 
(Telegramy „Przeglądu*). 


Wiedeń 21 października. Na wczorajszem po- 
| siedzeniu Izby posłów postawili pp. Ghon i Bulat 
zilka wniosków o przyznanie zasiłków ze skarbu 
państwa dla nawicdzonych klęskami elementarne- 
mi gmin tudzież wysp Brazza i Lesina nu wybrze- 
żu dalmatyńskiem. Wnioski te uznano za nagłe i 
przekazano komisyi budżetowej 

P. Hoffmann interpelował rząd o jak 
uajrychlejsze wniesienie projektu ustawy celem za- 
„obieżenia ringom i rozciągnięcia nadzoru nad kar- 
| telami. Nadto postawił wniosek, aby do regulami- 
nu dodano postanowienie, iż rząd ma obowiązek 
złożyć Izbie sprawozdanie o tem, jakie zarządze- 
nia wydał skntkiem rezolucyj, uchwalonych przez 
Izby w takich sprawach. 

Pos. Fu sts postawił wniosek, aby zniesiono 
kombinow'ue prawo wyborcze miasta Opawy i 
szląskiej izby handlowej, które dotąd wspólnie po- 
sła wybierają. Mówca żąda. aby tak miasto Opa- 
wa jak i szląska izba handlowa wybierały osobno 
po jednym pośle. 

P. Schneider interpelował prezesa mi- 
nistrów dla czego w Święta żydowskie stoi przed 
"ś»nicami straż policyjna w paradnych mundu- 
rach ? 

Następnie odpowiedział hr. Taaffe ra kil- 
| ka interpelacyj. poczem przystąpiono do wyboru 
jenerałnego referenta budżetu. Wybrano nim dr. 
| Bilińskiego 

Z kolei przystąniono do obrad nad projrk- 
tera ustawy o utworzeniu izb lekarskich. 

P. Hcilsberg zarzucał, że projektowana 
ustawa nie przyznaje izbom leksrskim prawa dy- 
| scyblinarnego. 


| P.Schucider żądał również przyznania 
izbom lekarskim prawa dyscyplinarnego, aby po- 
łożyć koniec brzydkiej konkurencyi lekarzy, tu- 
dzież sprawkom niektórych lekarzy specyalistów. 


Mówca ubolewa nad tem, że między lekarzami 
jest tylu ż dów i twierdzi, że żydowscy le: 
|karze do uiebezpiecznych doświad- 


czeń używają 
pacyetntów 

P. Bloch polemizował z p. Schuwidrem i 
wykazywał. jak wielkich dzieł dokonali żydzi w 
medycynie już od wielu stuleci. Następnie zwro- 
cił się p. Bloch przeciw autisemityzmowi i rzezł, 
że antisemici zrobi!iby lepiej, gdyby dawali pieni.,- 
dze zamiast na sz zucie przeciw żydom, na dob:o- 
czynna cele, juk to żydzi robią. (Oklaski, galeryu 
zaczyua hałasować. Przewodniczący de. Kathrein 


tylko chrześcijańskich 


Jaworskiego, Bilińskiego, Benoego, Czerkawskiego | 
i Madeyskiego. | 

Wre-zcie przystąpiło Koło do obrad nad po- 
stępowanicm swojem w Izbie poselskiej podczas 
otwarcia teraz już rozpraw ogólnych nad budże- 
tem, zanim komisya budżetowa przedłoży swoje 
wnioski co do działów budżetu oddaaych jej do 
roztrząśnienia W obradach tych zabierali głos 
postawie: Abrahamowicz Dawid, Chrzanow ski, Pi- 
niński, Rutowski, Jaworski, Roszkowski, Kozłow- 


łowy *), zaprzężony parą dziarskich koników, a | największej i najzamożniejszej z liczby trzech wy- 


mienionych kelonij. 


Przyjmowany gościnnie przez księdza i nau- 
czyciela miejscowej szkoły, spędziłem w St Mi 
guel kilka godzin; żaden Polak, jak mię za- 
pewniał ksiądz, nie mieszkał tu nigdy. 


Wracałem do Buenos - Ayres koleją, kElnąc 
kapitana Harta za jego artykuł, rie wiadomo w ja- 
kim napisany celu, dzięki któremu straciłem kilka 
dni czasu i nieco pieniędzy, po to tylko, by zo- 
baczyć niemiecką kulturę. 


Stolicę zastałem w świś;tecznej szacie z po- 
wodu karnawału, obchodzone go tutaj bardzo uro- 
czyście Pryncypalne ulice ozdabiały gęsto po 30- 
bie następujące łuki ze świateł gazowych 1 lam- 
pionów pomiędzy któremi zwieszały się festony 
z kwiatów 1 zieleni; Ściany gmachów rządowych, 
pomników, a nawet domów prywatnych, jaśniały 
licznemi światłami, wreszcie krocie flag wszyst- 
kich narodowości powiewały z tara:tów, okien i 
balkonów. 


Karnawał w Buenots-Ayres, trwający dni 
kilka, czasami tydzień cały, odbywa :ię na ulicy; 
biorą w nim udział wszyscy, bez różnicy Stanu i 
zamożności. Przez ul'ce: F'torida. Riva:łavia, Artes 
i General Lavelle, które, przecinając :jię wzajem- 
nie, tworzą olbrzymi czwc'robok, mający półtora 
kilometra obwodu, ciągnęły nieprzerwa nym szere- 
giem pojazdy, estrady na Kołach z żytremi obra- 
zami, statki na kołach, zwyczajne u!wukołowe 
wozy ozdobione zielenią, „ieżdźcy, ama::onki, sto- 
warzyszenia z chorągwiami i orkiestrą, całe gru- 
py masek, przybrauych bąd:* w stroje nerwoczesne, 
bądź historyczne, wreszcie q'ojedyńcze, komicznie 
przybrane postacie, z których kilka sturojem, od- 
powiedniem ucharakteryzow, wiem twa ;zy i wy- 


głaszanemi filipikami, ośmieszały najwybitniejsze 
figury, stojące u steru rządu argentyńskiego. | 
Pochód taki, rozpocząwszy się około godziny 
dziewiątej wieczorero, trwał do drugiej w nocy. 
Nie biorący w nim udziału zbitą kolumną 
zalegali wąskie trotuary wzmiankowanych czte- 
rech ulic, a było tam tak ciasno, że opuszczenie 
zajmowanego stanowiska przed ukończeniem uro- 
czystości stawało się wprost niemożebnem. 


W tych warunkach nie obeszło się bez wy- 
padków. Oprócz kilku przejechań, dwie kobiety 
wraz z dziećmi, przyparte do Ściany, zostały za- 
duszone, a nadto padł ofiarą młody człowiek 
raniony Śmiertelnie wystrzałem z rewolweru. 

Powód ostatniego krwawego zajścia był na- 
stępujący: Od dawna istniał zwyczaj w Argenty- 
nie oblewania się podczas karnawału, że zaś do 
tego stopnia zaczęto szanować tradycyę, iż całemi 
wiadrami lano wodę na głowy karnawałowiczów, 
przeto policya zmuszoną była wydać w r. 1887 
rozporządzenie, mvcą którego na ten cel po- 
zwolono używać wyłącznie perfum, przyczem 
flaszki opatrzone być winny odpowiednią etykietą. 
Nie przypadło to do smaku Argentyńczykom, lu 
biącym się bawić swobodnie, stosując się jednakże 
do drugiej połowy policyjnego rozkazu, używali 
na Śmigus flaszek po patentowanych perfumach, 
ale napełnionych różnego rodzaju cuchnącemi 
cieczami lub gryzącemi kwasami. W obec tego w 
następnym roku okazała się potrzeba wzbronienia 
pod karą 60ciu pesos oblewania jakiemikolwiek 
płynami, by jednak zadosyć uczynić tradycyi, po- 
zwolono wodę zastąpić drobno ciętym papierem 
lub cukierkami. Powyższy przepis wyzyskali psot- 
nicy po swojemu, rzucając na jadących z całej 
siły duże torby nabite ciętym papierem, lub 8y- 
piąc cukierkami wielkości bobu. Widocznie nie 


upomina galeryę, by zachowywała się spokojmie). 

Przemąwiał jescze p. Wiedersperg za 
ustawą a p. Lucger polemizował z Blochem, 
a reprezentant rządu oświadczył, Że rada fani- 
tarna nie sprzeciwia się w niczem temu projek- 
tow. Po końcowem przemówienin referen'a p. 
Rosera przystąpiono do debaty specyalnej ı 
przyjęto całą ustawę w drugiem 1 trzeciem cz - 
taniu 

P. Krumbholz interpelował jeszcze pre- 


wystarczało to pewnemu gronu młodzieży, stano- 
wiącemu śmietankę tutejszego towarzystwa, gd;ż 
wpadło ono ostatniej nocy karnawałow:.j na nowy 
pomysł. Dowcipni ci panowie, wytłumaczywszy 
sobie, że cukierki robią się z cukru, kazali wnieść 
na balkon swego klubu, mieszczącego się przy 
ulicy Florida, Kilka dużych beczek mączki cukro- 
wej, którą wyrzucali szudami na ulicg w chwili 
przejazdu powozów. Większość przejeżdżających, 
pomimo, że wyszła z tej cukrowej kąpieli z ko:u- 
pletnie zniszczonemi kostjumami, odpowiadała 
Śmiechem na niesmaczne Żarty przyszłych chlub 
kraju, inni klęłi pod nosem, znalazł się jednak i 
taki, co otrzymawszy tak silne uderzenie kilko - 
funtową tors; cukru, że aż cylinder zakrył mu 
pół twarzy, kazał powóz zatrzymać i strzelił po 
dwakroć do stojących na balkonie, kładąc jednego 
z nich trupem. 


Jaki los spotkał zabójcę — sie wiem, co 
się zaś tyczy członków klubu, to tych zostawiono 
w spokoju, złaścicielowi tylko domu, Francuzowi, 
niewiadomo na jakiej zasadzie, kazano zapłacić 
1000 pesos kary (!). Ktoby przyjechawszy po raz 
pierwszy do Buenos-Ayres, trafił na karnawał, 
ten sądziłby, iż mieszkańcy umieją się bawić, a 
jednak tak nie jest. 


To, co powiedziałem w swoim czasie o braku 
rozrywek umysłowych w Rio-de-Janeiro, odnieść 
można w zupełności do stolicy Argentyny; bogaci 
tam żjć nie umieją, a biedni nie mogą. Jak kosz- 
townemi są tutejsze przyjemności, dość powie- 
dzieć, że za ostatnie miejsce w teatrze opery 
płaci się 80 franków, za loże zaś 1000 — 1500 
franków. 

(Dokończenie nastąpi). 
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zesa ministrów w sprawie krniecznych zarządzeń 
dla zapewnienia osobistego bezpieczeństwa mniej- 
szości czeskiej w Reichenberau, p, Kaizer ia- 
terpelował ministra rolnictwa w sprawie organi- 
zacyi stowarzyszeń gozpodar:kich dla udzielania 
taniego kredytu. 

Na odpowiednie zapytanie oświadczył prezy- 
dent dr. Smolka, że wnioski dotyczące reformy 
ustawy prasowej postawi na porządek dzienny, 
jak tylko będzie można najrychlej. 

Następne posiedzenie odbędzie się we czwar 
tek. Na porządku dziennym stoi debata bud- 
żetowa. 

Wiedeń 21 października. Komisya legityma 
cyjna uchwaliła w sprawie zakwestyonowanego 
wyboru posła Dapary (z kurji większego okręgu 
zadarskiego) prosić rząd o przeprowadzenie do- 
chodzeń Wybory p. Eoreggera (z miasta Cilli) i 
posła Dostala (z miejskiego okręgu Taboru u- 
znała komisya za ważne. Co do p. Dostala żą- 
dali pp. Dyk i Slavik zarządzenia dochodzeń, u- 
trzymując, że przy przyznawaniu prawa wybor- 
czego postępowały sobie władze w różnych miej- 
scowościach dowolnie. Komisya odrzuciła ten 
wniosek. 


Mały F'ejleton. 


Hrabia Muzealny. 


Tygodnik lwowski Tvybuna zamieszcza w 
łamach swych szereg sylwetek społecznych, mię- 
dzy któremi p. t. Hrabia Muzealny, zamieściła 
bardzo sympatyczną sylwetkę Włodzimierza hr 
Dzieduszyckiego, którą poniżej przytaczamy. 

Kłania się CAnas tądornu, kłania się Syr- 
rhaptes paradoxus, kłania się Ulula nyctea, krę- 
ci oczami i budzi inne ptaki, bo sunie się Hrabia 
pomiędzy oszklonemi szafami i lustruje drużynę 
swego królestwa. 

Słychać świegct i trzepotanie skrzydeł, siko 
ra szczebiocze do dzierlatki, a dzierlatka do my- 
sikrólika: „Idzie nasz hrabis, idzie nesz brabia“. 

Postać to okazała — mąż mie ułomek, po- 
rnsza się ociężałe a pospieszn e małymi krokami, 
kołysząc się na zawiasach własnej tuszy, podpiera 
się laską, a drugą ręką pokazuje cuda swych 
zbiorów i opowiada z życiem i patrzy z wyrazem 
szczęścia i dumy, że w tej miłej Ojczyźnie tyle 
znalazł skarbów. 

Raz chciano z nim zrobić tak, jak on ze 
swymi ptaszkami; jak w gablotce szklanoej zam- 
knięto go w Wydziale krajowym, nawet mu za- 
wieszono tabliczkę z napisem: „Itzeczywisty 
tajny Radca*. 

Ach, jakże mu było ciasno! Przyzwyczajony 
do łasów i dzików, pobereżników i tropicieli, nie 
mógł znaleźć miejsca i powietrza wśród exhibitów, 
referentów i sekretarzy, rozsadzał sobą fotel mar- 
szałkowski z niecierpliwości, nareszcie dał nurka 
jak Salmo hucho — i tyle go widziałeś... 

Został tylko portret w sali marszałkowskiej, 
który jeszcze ramy sobą rozsadza, tak mu ciasno. 

Niechętnie też obraca się Hrabia w ramach 
politycznych, bo woli szeroką scenę natury mię 
dzy błękitnem sklepieniem niebios a zielonemi 
równinami pół ojczystych. Tu nie uznaje żadnych 
rozb orów i granic, a że zwierz czworonożny na 
swych przesmykach i ptactwo na powictrznych 
szlakach drwią robie ze słupów granicznych i z 
paszportów — więc w pysznem muzeum naszego 
hrahiego reprezentowaną jest cała Rzeczpospo ita, 
tak, jak ją Bóg osadził między narodami, od Bał- 
tyku po Czarne morze, a nie wedle tego, jax ją 
nieszczęścia polityczae porozdzierały. 

Za to nadaremnie szukałbyś cokolwiekbą iż 
egzotycznego w Muzeum hrabiowskiem. Zagravi 
czne twory i figle zastają bramę zaryglowaną, a 
na niej napis: Extra Poloniam non est vita — 
si est vita, non est ita, 

I gdy przyjdzie gość cudzoziemski, a przej- 
dzie się z Hrabią po tych salach, staje mu w 
oczach i pozostaje w pamięci wielkość, bogactwo 
i piękność ziem polskich. I w jednej chwili dowie 
się więcej, niż gdyby sta ksiąg przeczytał i sto 
mil zjeździł, ulegnie uczuciom podziwu i szacun 
ku, a może i zapyta się w głybi serca: Czem za- 
winiła ta piękna ziemia, Że jest t k nieszczęśliwą ? 

W około roztacza się i piętrzy wszystko, co 
tylko jest na tej ziemi. Więc bloki skał 1 krusz: 
czów, więc okazy wygla i soli i wosku i olejów 
— i twory skamieniałe i szczątki wymarłych ga- 
tunków i wszystko, co ziemia w sobie kryje. Więc 
okazy wszelakiego drzewa i wszelakiej rośliny i 
wszystko co w lasach i norach się chowa, wszyst- 
ko. co w pewietrzu się unosi, Świegoga i brzęczy, 
wszystko co w wodach się pluska i na dnie ich 
siedzi. 

A tę naturę swojską otacza tłum przedmio 
tów, okazujących nam lud na tej ziemi osiadły. 
Więc piękne karazyje, kamizole, świty, płótnianki, 
serdaki — więc Krakuski, magii rki, czapy Da za 
wiasach i kapeluszyki góralskie — więc rańtuchy 
i zapaski i pojasy i koszule w tysiąc wzorów wy- 
szywane — więc wszystko, w co się chłop ubie- 
ra, co sam wyrabia, czem pracuje, czem ryby ło- 
wi i zwierza w kniei chwyta, wszystko, w co wie- 
rzy, czem się bawi — nawet jak swą Sztukę na 
pisankach wielkanocnych uprawia . 

Hrabia zajrzał głęboko do cha'y i rodzi- 
ny każdego rodu, na ziemiach Polski osiadłego — 
z tego, jak on żyje, co robi, w co wierzy, jak się 
cieszy i jak cierpi — wywiódł całe nasze dzieje 
wewnętrzne i kładzie cegły do wewnętrznego od 
hudowania tego, co lekkomyśiność wieków rozła- 
mała. Odkrył cuda i tajemnice, któreśmy mieli 
pod ręką i którycbeśmy nie przeczuwali, a gdzie 
przecież jest korzeń i pień naszej przeszłej i 
przyszłej kultury. 

To też gdy Hrabia pojedzie do Wiednia i 
spojrzy z góry na chudych opiekunów naszego 
przemysłu domowego, czują się zaambarasowani i 
z mimowolpym respektem ściągają kapelusze z 
głowy. A on im daje zbawienne nauki, że „Haus- 
industrie* to nie jest „Kleingewerbe* -- że te- 
go, na co się całe wieki składały, aby człowieka 
nieść na wyżyny cywilizacyjne, nie zastąpi lada 
rysuneczek Storka lub statucik Linda, że wszelka 
biurokrutyczna doktryna psuje tylko organiczną 
budowę kultury, jeśli w nią wlezie z swemi kol- 
czastemi tormami i z podatkowym inspektorem w 
dodatku . 

Gdy go też zawołają na wystawę, jedzie 
Hrabia z swemi hładyszkami, dwojakami, bańka- 
mi, makutrami, łyżkami, kob'ałkami, dzier/kami, 
Szkryblakami i Bachmińskimi, rozwiesza w namiot 
swoje krase kilimki i przez kij przepuszcza wszy- 
stkich Storków i Lindów. i 

Rysunek haftu na rękawie ruskiej karzuli, 
„groździka* na garnku lub „Ćwitków” na pisan- 
ce, jest mu przykazaniem; wielbi sztukę 7: SŁÓSOWADĄ 
do przemysłu, ale cbce, sby ona jak w Ka tyl-kiem 
źródle, kąpała się w odświeżującej toni motywów 
etusgraficznych, które wyrosły pod palcami moło- 
dycy, płaczącej na zagony tatarskie — albo owe- 
go starego zduna co o różowym Świcie podziwiał 
świat boży, rosami <bmity odnawiając w umyśle 
jakieś odwieczne aryjskie legend, — albo owego 


się ostrym szczytom 


Hucuła. który, przypatrujące 
okrywał 


swych gór na tle słonecznych blasków, 
rzeźbami kosiska, jarzma czy toporki. 

Hrabia Muzealny, otoczywszy się księgami 
swej bogatej biblioteki. swymi białymi krukami, 
pismami autorów polskich, których nikt inny nie 
widział, akwarelami niezliczonych typów ludowych 
mapami i krajobrazami ziemi ojczystej — staje 
się sam powoli jednym z tych białych kruków, 
którzy z uporem stoją przy tem wszystkiem, w 
czem nasza odrębność narodowa się mieści, i 
którzy z całą siłą zapierają wrota kosmopolityz- 
mowi, co jak wiecznie pracująca fala morska po- 
sady narodowe podmywa. 


I—ZroxLiJza. 


Lwów 20 października. 


Dar. Gminie Równia, w powiecie liskim, 
rował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły. 

Marszałek krajowy, JE. Eustachy ks. Sango- 
szko, wyjechał do Wiednia, aby złożyć w ręce Cesa- 
rza przysięgę, jako tajny radzca. 

Po ukonczeniu drukującej się obecnie w ła- 
mach naszego pisma „Veadetty*, rozpoczniemy drak 
nadzwyczaj interesnjącej powieści znanej angielskiej 
autorki Anny Katarzyny Green, p t.: „Przy zamknię- 
tych drzwiach*, Powieść ta, która nietylko w ory- 
ginałe, ale i w licznych tłómaczeniach na inne ję- 
zyki, znalazła nadzwyczaj sympatyczne przyjęcie, przy- 
Bwoiła piśmiennictwu naszemu pani Eugenia Źmijew- 
ska, współpracowniczka warszawskiego Slowa. 

Z uniwersytetu. Senat akademicki uniwersy- 
tetn Jagiellońskiego poruczył obowiązki seniora bursy 
akademickiej, którym był $. p. prof. M. Iskrzycki, 
prof. dr. Cyfrowiczowi, sekretarzowi uniwersytetn. 
Prof. Cylrowicz obowiązki seniora będzie pełnić pro 
wizorycznie aż do stałego obsadzenia tej posady, co 
obecnie, z powodu zamierzonej reorganizacyi bursy 
akademickiej, nie było wskazanem. Onegdaj rektor 
uniwersytetn, ks. prałat dr. Chotkowski, w obecności 
inspektora bursy prof. dra J. Rostatińskiego, wprowa- 
dził prot. Cyfrowicza w nrzędowanie. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała stałego nauczyciela Szymona Gnickiego wUściu 
bisknpiem, stał,m nauczycielem kierojącym 2-klasowej 
szkoły etatowej w Uścin biskupicm; stałego nauczy- 
ciila młodszego, Zygmunta Babczyna, w Bobrowej, 
stałym nauczycielem Bzkoły etatowej w Bobrowej. 

Konkursa. Prezydyum sądu krajowego we Lwo- 
wie rozpisało konkara na posadę radzcy sądn krajo- 
wego. Podania należy wnieść do 6 listopada br. 

Konkurs nu kilkadziesiąt opróżnionych posad 
nauczycielskich rozpisały Rady szkolne okręgowe w 
Żydaczowie i Tarnobrzegu. 

Wydział Rady powiatowej w Jarosławiu rozpi- 
sał z terminem do 15 listopada br. konkurs na po- 
sadę kondaktora dróg, z siedzibą w Pruchniku, z ro- 
czną płacą 400 zł. i 100 zł. dodatkiem na wyjszdy 

Ze sfer adwokackich Dr. Izaak Gabel, kan- 
dydat adwokacki, wpisany został z dniem 15 b. m. 
na listę adwokatów samborskiej izby, z siedzibą urzę 
dową w Skolem. — Kancelaryę adwokacką we Lwo- 
wie, przy placu Barnardyńskim 1. 10, otworzył dr. 
Wiktor Kulikowski. 

Stypendyum. O oba, niechcąca wymienić swego 
nazwiska, nadesłała na moje ręce kwotę pięciuset 
fraaków, jako jednorazowe, w dwóch półrocznych ra- 
tach płatne, stypsndynm dla Polaka, chcącego kształ- 
cić się na wydziale filozoficznym uniwersytetu irybur- 
skiego. Kanłydaci zechcą nadesłać podania z wymie- 
nieniem dotyc czasowych studyów, pod moim adre- 
sem: „44 rue des Alpes, Fribourg en Suisse", naj 
późnicj do dnia 25 bm. We Fryburgu Szwajcarskim 
d. 12 października 1891 r. Dr. Józef Kallenbach, 
prof uniw Fryb. 

Prezentę na opróżnione gr. kat probostwo re- 
ginue collationis w Niniowie górnym z filią w Ninio- 
wie, nadało Namiestnietwo ks Dezyderemu Szczurow- 
skiemu, gr. kat proboszczowi w Bokowie. 

Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek duia 22 października br. o godzinie 17 wie- 
czorem. 

iśc e królewski dar uczynił p. M. Rockefeller, 
kupiec nafty w Ameryce, prezes Towarzystwa nafto- 
wego „S'andard O'l Company“, a mianowicie daro- 
wał on dziesięć milionów dolarów (przeszło 25 mi- 
lionów złr ) na ntworzenie nowego uniwersytetu w Chi- 
cago. 

W pracowni znanego naszego rzeźbiarza p Dy- 
kasa, u O0. Bernardynów, oglądać możua w godzi- 
nach popołudniowych, tigarę Mickiewicza, wykonauą 
wedlug nagrodzonego projektu na konkursie krakow- 
skim, z kamienia tarnopolskiego", | rzeznaczoną na po- 
muik do Przemyśla, który tam w przyszłym tygo- 
dniu ustawiony będzie. 

Pogadanka Towarzystwa prawniczego odbędzie 
się w lokala tegcż Towarzystwa, we czwartek dnia 
22 bm. o godzinie 7 wieczorem. 

Program : „Przypadki z praktyki sądowej i ad- 
ministracyjnej*. Referent adw. dr. Stromenger i dr. 
Małaszyński, 

Dr Alois Riagl, docent Uciwersytetu wiedeń- 
skiego i kustosz c. K. mnzeum w Wiedniu, bawi od 
pół miesiąca u p. Władysława Feidorowicza w Oknie, 
w celu zbadania i opisania naszego kilimkarstwa, które 
uważa za odwieczną rodzimą iniastryę naszą i w o- 
góle europejską, a nie jak ogólnie mniemają od Tar- 
ków lub Tatarów przyjętą. 

Kilimarstwo zatrzymało się w luuropie tylko 
w Skandynawii, na Bałkanie i u nas na Rusi Dr. 
Riegl zwiedził dotychczas następujące miejscowości: 
Medyn, Worobijówka, Toki, Koszlaki, Nowesioło, Ko- 
ziary, Klimkowce, Łubianki, Roznoszyńce, Zbaraż 
stary, Kobylia, Berezowica mała, Załośce, Bzowica, 
Biletówka, Leżanówka, Zielona, Pajówka, Krasne, Wo 
lica, Kałabarówka i był sam w każdej chacie kili- 
marskiej, opisał warstaty, technikę, materyał, orna- 
mentykę i stosunki ekonomiczne produkcyi , słowem 
zrobił dokładzy inwentarz wszystkich obecnie żyją- 
cych kilimarzy i ich wyrobów, Nie opnścił też ża- 
dnego kościoła ani cerkwi, a wszystkie atare kilimy 
bądź to po cerkwiach, bądź w chatach chłopskich 
znalezione, opisał i odfotografował dla dzieła spe- 
cyalnego o nis:em kslimarstwie, nad którem obecnie 
pracnje. 

Sluby. Dnia 24 bm. o godzinie 7 wieczór, od- 
będzie się w kaplicy prałackiej ks. Benedyktynów 
szkockich we Wiednin, ślub panuy Teresy Zaleskiej 
córki ministra p. Filipa Zaleskiego i Aleksandry z 
Suchodolskich, z p. Janem Jordanem Stojowskim, wła- 
Ścicielem dóbr ziemskich w Galicyi. 

Wczoraj w kościele 00. Kapucynów Ww Krako- 
wie, odbył się ślub panny Maryi Machównej, b. nau- 
czycielki w Dukli, z p. Zygmantem Wasilkowskim, 
znanym przemysłowcem w Krakowie. 

Dwa wykłady z dziedziny fizyki urządza w po- 
niedziatek (26) i we wtorek (27) w sali „Frohsina* 
w hotelu George'a p. William Finn z Londynu. Wy- 
kłady swe objaśniać będzie pau Finn nader zajmnją- 
cemi eksperymentami, których po 75 każdego wie- 
czora zrobi. Prasa zagraniczna jak: Gazeta Koloń- 
ska, hanowerska, wrocławska, bremeńska i t. p. 


da- 
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wyrażają się z wielkim uznaniem o tych prodakcyach 
p. Finna. 

Ofiary. Państwo Emilowie Brajerowie nadesłali 
nam 5 złe, dla Towarzystwa św. Salomei, zamiast 
świateł na grobach w dnin Zadusznym. 

Od p. N. W. w Przemyślu o'Tzymaliśmy 2 złr. 
na kościół N. M. B. w Kochawinie z prośbą o opiekę 
i ratunek w nieszczęściu. Kwotę tę ,odeszlemy ks 
Trzopińskiemu, w Kochawinie, poczta ŹZydaczów. 


Zamach samobójczy popełnił we Wiedniu fa- 
brykant wyrobów kartonowych, niejaki Jan Smolka. 


Nowy środek agnoskowania ludzi odkrył po 
dłngoletnich badaniach uczony angielski Douglas Gal- 
ton. Środkiem tym mają być końce palców, które jak 
twierdzi Galton, ułatwiają stwierdzenie tożsamości 
pewnej osoby nawet po dłnższym przeciągu czasu. 
Bierze się w tym celu odcisk siatki, jaka ua palcu 
jest rozgałęziona i zachowuje się przez kilka lat. 
Po latach tych należy wziąć jeszcze jedeu odcisk i 
porównać go z poprzednim. Zobaczymy wtedy, że 
siatka nie zmieniła się ani na włos i to właśnie może 
stanowić dowód tozsamości danej osoby. Wynalazek 
ten może oddać ogromne nsłagi przy śledzeniu prze- 
stępców. 


Motoda Kocha. Z Berlina piszą nam: Obiega 
tn pogłoska, iż prof. Koch zamierza wkrótce ogłosić 
czwarty artyknł o swej nowej metodzie leczenia gruź- 
licy i o kochioie. Prof. Koch zmienił nicco swą dotych- 
czasową metodę, a mianowicie wstrzykuje teraz cho- 
rym kochinę w połączeniu z jedną z soli kwasn pikri- 
nowego. 

Z pod Sambora piszą nam: „Łatwiej jest 
książkę napisać, aniżeli jeden dzień dobrze przeżyć“, 
powiedzieli ojcowie nasi, a my ich synowie śmiało 
to możemy za nimi powtórzyć. Truduo jest p zeżyć 
dzień jeden, a jakżeż daleko trndniej |rzeżyć lat 
kilka A jeśli trudne jest życie dla człowieka ku- 
żdego stanu, jakże ono daleko trudniejsze jest dla 
kapłana! Nic przeto dziwnego, że dwudziestopiąta 
rocznica kapłaństwa zwykle się nroczyście obchodzi. 
A jeżeli dwudzicstopięciole:ni jubil. usz kapłana jest 
nroczystym, o ileż nroczystszym być powinien jn- 
bileusz proboszcza, od którego Bóg i Indzie daleko 
więcej się domagają, aniżeli od kapłana. A cóż do- 
piero powiedzieć o jabileuszu dziekans, który jest — 
że tak powiem - arcykapłonem dekanatu swego! 

W skromnej i cichej wiosce Wojatyczach, mie- 
szka od lat 25 skromny i cichy, ale pożyteczny ka- 
plan ks. kanonik Kalikst Gross. Pokora i praca, 
miłość Boga i bliźniego, oto główne zalety jego. One 
to zrobiły go przed 58 laty wikarym samborskim i 
kntechetą miejscowej szkoły żeńskiej, one to prze- 
niosły go wkrótce ztąd do Przemyśla na dyrektora 
szkoły, tak zwanej preparandy żeńskiej, one to przed 
25 laty uczyniły go proboszczem w Wojutyczach, a 
wkrótce potem wywyższyły go na godność dziekana 
samborskiego, którą po dais dnia z chlubą dla siebie, 
pożytkiem dla dekauatu, a zaszczytem dla dyecezji 
piastuje. „Qualis sacerdos, talis populus* a można 
śmiało dodsc „gualis decunus, tales condecanałes*, 
Pokora i praca, miłość Boga i bliźniego, oto chara- 
kter główny kapłanów dekanatn samborskiego, oto 
znamię główne ich parafian. Ta regularność w od- 
prawianiu nabożeństwa z jednej strony, a nczęszcza- 
nin na nie z drugiej, ta gotowość do udzielania nauk, 
czyto w kościeła czy w szkole ze strony kapłanów, 
a sluchanie ich ze strony parafian, ta zgoda kapła- 
nów z parafianami, a przywiązanie parafian do kā- 
płanów, wreszcie te ornaty nowe nszyte, te ołtarze 
nowe zbudowane, te świątynie odnowione, lub nowo 
wystawione, oto dowody charakterów proboszczoa- 
skich i ich parafiar; oto chluba dziekana, oto za- 
szczyt dyccezyi 

Nic przeto dziwnego, że kiedy roku tego na- 
stała 25-cia letnia rocznica urzędowania dziekońskiego 
ks. Grossa, już parę miesięcy naprzód odezwały się 
na kongregacyi dekanaloej głosy, jakby to należycie 
ton 25-letni jubileusz uczcić. Lecz niestety! Obecność 
d:iekana na tem zgromadzeniu nie pozwalała konde- 
kanalaym o tem wiele mówić, a i projekt nezczenia 
tego dnia wniesiony poza zgromadzeniem i do kon- 
dekanalnych przesłany, został wedle życzenia dzieka- 
na zaniechanym. Lecz czego człowiek nie życzył so- 
bie, tego Bóg zapragnął. 

Oto szczęśliwym zbiegiem okoliczności nastoją 
imieniny dziekana i skoro dzień 14 października za- 
jośniał, w Wojutyczach zebrali się wszyscy kapłani 
dekanatu samborskiegó, aby swemu dziekanowi złożyć 
jak najserdeczniejsze życzenia Przy tej sposobnoś i 


urządzono mu również wspanialą owacyę z powodu 
jego jubileuszu. W imienin obecnych Kapłanów po- 
wstał z grona ich najstarszy wiekiem i godnością 


ks. Dornwald proboszcz samborski t w imieniu ca- 
logo dekanatn podziękował Boga za doczekanie dnia 
tego pamistnego i za te łaski, które wszechmoc Boża 
przez 25 lat świadesyła dziekanowi, aby z nimi 
współdziałając, sobie chlnbę, dekanatowi pożytek, a 
dyecezyi zaszczyt przyniósł, a dziękując, prosil Boga 
i życzył dziekanowi, aby nowy 25-letni jabilensz 
s.częśliwie rozpocząwszy, szczęśliwie go i zakończył. 
Krótkie to i szczere przemówienie wywolało dłuższą 
odpowiedź ks. dziekana, w której dzięki składając 
Bogu za ten dzień szczęśliwy, prosił Boga o pomoc, 
a kondekanalnych o dalszą miłość dla siebie 

Tu dodać wypada, że do duchownych dołączyła 
się 1 osoba świecka, dr. Ignacy Petelenz, dyrektor 
gimnazynm samborskiego, który równi:ż zabrał głos 
i podziękował ks. dziekanowi za zgodę, jaka dzięki 
jemu panuje między kościołem a szkołą, i prosił, 
aby jubilat zechciał i nadal ją utrzymać ku większe 
mu pożytkowi Boga i ludzi. 

Temperatura. Termometr -} 15% R. Baro- 
metr 761". Pogoda prześliczna. 

Morderstwo w Krakowie. Duia G b. m. zna- 
łeziono w polu przy ulicy Dajwor, przylegającem do 
nasypu kolei Kar.la Ludwika, tuż po za parkanami 
fabryki stolarskiej braci Maranyich zwłoki wyrobnicy 
Moryanuy Jurczyńskiej Bliższe oględziny trupa wy- 
kazały na ciele ciężkie obrażenia, pochodzące z po- 
bicia, a kilkanaście złamanych żeber, wskazywało, 
że tu zachodzi wypadek tajemniczego morderstwa. 

W pierwszej chwili brakowało zupełnie poszlak, 
któreby naprowadzić mogły władzę policyjną na trop 
sprawcy czynu, dopiero dnia 16 b. m. po bliższem 
rozpatrzeniu stosunków rodzinnych zamordowanej, 
śledztwo prowadzone energicznie przez komisarza po- 
licyi p. Wł. Swolkiena wykazało, że Jarczyńska jest 
żoną robotnika w fabryce Muranyich "Tomasza Jur- 
czyńskiego, że z mężem swym nie żyła od lat kilka. 
nastu, a to z powodu, że doznawała od niego krzywd 
i że on, jak udowoduiono, od dłuższego czasu pra- 
gnął jej się pozbyć, mając zamiar ożenić się z inną 
kobietą. Dnia 5 b. m. Jurczyński spotkał się z żoną 
i zdołał ją nakłonić, aby odeszła ze slużby i do nie- 
go wróciła. Jurczytska widocznie zgodziła się na to, 
gdyż dla uświęcenia tej zgody zuprosił ją małżonek 
do szynku Auerbacha na Kazimierzu, gdzie do go- 
dziny 8 wieczorem wspólnie pili. Następnia udali się 
oboje małżonkowie w stronę mieszkania Jurczyńskie 
go na Dajworze. Spacer ów trwał jednak dosyć dłu 
go, gdyż jeszcze o godzinie 10 wieczorem widziano 
Jurczyńskich razem, ale jnż w towarzystwie jakiejś 
młodej kobiety, Pomiędzy towarzystwem tem wybu- 
chła jakaś gwałtowna sprzeczka, a niebawem Jurczyń 
ski począł bić swą żonę i ciągnąć ją za włosy i gło- 
wę, w czem mu dopomagała młoda towarzyszka. Jur- 
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czyńską zawlókł następnie mąż przy pomocy swej to- 
warzyszki i porzucił po za tylnemi parkanami fa- 
bryki, gdzie nazajntrz trnpa jej odnaleziono. 

Wszystkie zebrane przez policyę poszlaki wska- 
zują, że sprawcą morderstwa Jurczyńskiej jest wła- 
sny jej mąż Jest to mężczyzna lat czterdziestu kil 
ku, o ponurem i wstrętnem wejrzeniu. Spełnienia 
zbrodni zapiera on się dotąd  Towarzyszki jego je- 
szcze nie wyśledzono  Jurczyńskiego odstawiono do 
więzienia. 

Amnestya dla dzwonu. Czytamy w Kurye- 
rze Poznańskim: Przed trzystn laty, za panowania 
Borysa Godnnowa, w mieście Ugliczu, gubernii ja- 
rosławskiej nad Wołgą, skazany został na knnty, oraz 
na Byberyą dzwon, za to, że ośmielił się ktoś nde- 
rzyć weń, aby dać znak powstańcom Kanty sumien- 
nie wybito eo do jednego, następnie ponieważ tak 
skatowany (i beznożny) mie mógł ióć etapem, jak 
inni skazani, wsadzono go na odpowiedni webikał i 
zawieziono do Tobolska. Tu osadzony został w wie- 
ży cerkiewnej i mnsiał zwoływać pobożnych na na- 
bożeństwo  Tobolszczanie później zapomnieli o jego 
przestępstwie i przyzwyczaili się uważać go za swój 
własny. Przed dwoma dopiero luty Rada miasta 
Uglicza przez swego pełnomocnika p. Sołowiewa, 
zażądała, żeby dzwon został zwrócony. Naczelnik 
m. Tobolska przeciw temu żądaniu oświadczył, że 
skoro „izwon był zesłany na termin nieograniczony 
przez Borysa Godnnowa i skoro miasto posiada go 
od lat 300, to winien być uważany za własność mia- 
sta Tobolska“. Episkop tobołski oświadczył, że spór 
między Tobolskiem, a Ugliczem nie może być ina- 
czej rozstrzygnięty, jak drogą sądową. Rada miasta 
Uglicza nupoważniła przeto p. Sołowiewa do poczy- 
nienia kroków prawnych. Teraz donoszą, że najśw 
synod, wyrokiem z dnis 13 (25) września b r., 
sprawę  rozsądził na korzyść Uglicza, i o tem za- 
wiadomił gubernatorów: tobolskiego i jarosławskiego. 
Tym sposobem biednemu dzwonowi, za cudze winy 
pokutojącemn, po 300 latach pozwolono wrócić w 
rodzinne strony. Doczekał się amnestyi! 


0 zdawkowej monecie 4 i 20-centowej. 
Bardzo często spotyka się w obiegu dawne dwó- 
centówki, uchodzące za dzisiejszą 4-centową monetę 
zdnwkową. Przyczyna tego leży wtem, że ?-centówki 
te, dawno jnż unieważnione, są ładząco podobne do 
4-centówek tak pod względem wielkości, jakoteż in- 
nych znamion. Ponieważ fałszywych tych munet znaj- 
duje się w obiegu prawdopodobnie wielka liczha, a 
powodują one nieraz niemiłe zajści , przeto najpro- 
ściej noiknąćby się ich dało zupełuem wycotaniem 
a obiegu cztero-centówek , które i tak są w użyciu 
niewygodne. Podobnie ma się rzecz z srebrną mo- 
net} 20-centową z rokn 1868. Napotyka ona mia- 
nowicie znaczne trudności nietylko w targu, dle po- 
dobno i w kasach rządowych, gdzie kwestyonują ją 
często jako talsyfikat Porównując rzekomo fałszywą 
dwndziesto-centówkę z taką, która nchodzi za praw- 
dzisą, poknzuje się, że oprócz pewnej różnicy w ko- 
lorze kroszcn, który wpada w szarawy, tnodzież co» 
kolwiek większych rozmiarów wizerunku cesarza, 
na mniemanym falsyfikacie, przedstawia się ona zre 
sztą z obu stron zupełnie tak samą, jak prawdziwa, 
a ponieważ z rzeczvnych znamion nie można jeszcze 
stanowczo orzec, czy jest to falsyfikat, gdyż rząd 
mógł w jednym roku z dwóch różnych kruszców i 
ua dwóch odmiennych stemyłach wybić monetę jedn. j 
wartości, więc zachodzi wątpliwość, czy mniemany 
falsytikat jest istotnie falsyfikatem i ta właśnie wąt- 
pliwość powoduje częstokroć niemiłe zajścia w ruchn 
targowym. B,ioby zatem bardzo dob.ze, gdyby rząd 
rozstrzygnął tę sprawę stanowczo i ewentoalnie wy 
cefał z obiegu fałszywe 20-centówki z rokn 1568 


Wdowiec i wdowa. „Anglia jest szczególnym 
krajem* powiedziano. — Na każdym kroku jednak 
to się sprawdza. — Czy przypuściłby kto np. taką 
anomalię, że w Wielkiej Brytanii wdowcowi niewolno 
żenić się z siostrą, po Żonie, kiedy tymczasem wdowa 
może wyjść za swego szwagra! 

Jestto szczytem dziwactwa, 
przecież tak jest. 

Corocznie izba gmin uchwała zuiesienie tego 
szczególnego prawa, dalującego z dnia 31 sierpnia 
1835 r., corocznie izba lordów odrzuca niezmiennie 
ustawę o małżeństwie. Ostatniej jednak wiosny o mało 
że ustawa owa nie przeszła przez izbę lordów, brakło 
tylko kilku głosów. Jestto już prawie zwycięstwo, a 
byłoby ono dziełem księcia Walii, który przyłączył 
się do mniejszości i sporo głosów za Bobą pociągnął. 

Dzielaym obr. ńcą sióstr żonipych był w izbie 
wyższej lord Dalhousie. W wymownej oracyi wykazał 
on tę szczególną anomalię, nicistoiejącą w żadnym 
kraju na Świecie, ani w koloniach angielskich, ani 
nawet na wyspacb kanału La Manche. — Jakoż we- 
dle istniejącego stanu rzeczy obywatel wysp wielko- 
brytań;kich, który zaślubił siostrę Żony jak najlegal- 
niej na Jersey lub na Guernesey, wcale nie ucbodzi 
za Żouatego, jeżeli zamieszka w Londynie, a dzieci 
jege uważa się za nieprawe. 


Prawodawstwo angielskie jest zaprawdę zbiorem 
absnrdów. I trzeba będzie znowu przynajmniej rok 
przeczekać, ażeby Śmieszny npór konserwatywnych 
lordów przełamać i uprawnić małżeństwa pomiędzy 
wdowcami i siostrami żon. 

Dodać tu należy, że npór ten zdumiewa jeszcze 
bardziej w Anglii, gdzie tak wysoko Cenią życie ro- 
dzinne, gdzie zatem bardziej niż gdzieindziej winny 
być szanowane uczucia człowieka, który — zamiast 
wprowadzać do domu kobietę obcą — pragnie Biostrę 
zmarłej swej żony dać dzieciom za opiekunkę, 


Polowanie na tygrysa. W Oberliansen (w po- 
bliżn Ditsseldiorfu) odbyło się w tych dniach formalne 
połowanic na tygrysa, przy którem nie brakło nawet 
rannych. 

Wspaniały tygrys królewski w piątek wieczorem 
wyskoczył z klatki i uciekł, Pobiegli za nim poli- 
cyanci, żandarmi, strażacy i mnóstwo uzbrojonych 
osób cywilnych; ale gonitwa ta była daremna. Naza 
jutrz o świcie nadeszły wieści, że tygrys zagryzł psa 
pewnemu ogrodnikowi, a potem wpadł na dziedziniec 
sąsiedni, pożsrł świuię i znajduje się własnie w ogro- 
dzie, — Ruszyła obława liczniejsza niż poprzednio. 
Tygry: wypłoszony strzałem z ogrodn, przesadził mur 
i wpadł na inny dziedziniec; tn jednak strzelił do 
niego komisarz policyi Urbach i żandarm Stóber. — 
Raniony zwierz zwrócił się wówczas w tył, chcąc 
przeskoczyć sztachety, i trafił na żandarma Kala, 
którego powalił na ziemię, zanim ten miał czas zło- 
żyć się do strzała Tu żandarm Simon dał dowód 
odwagi, gdyż zbliżył się na dziesięć kroków do roz- 
jaszonego tygrysa i strzelił mu w grzbiet; strzał był 
bardzo szczęśliwy, bo tygrys upadł. Wówczas dobito 
go kul mi. 

Nastąpiło straszne zamięszanie, podczas którego 
jakiś niepowołany strzelec wypalił w powietrze j zra- 
nił ciężko stojącego na murze strażaka. — Rany Kalia 
są także niebezpieczne. 

Tygrys byłby prawdopodobnie więcej ludzi po- 
kaleczył a może i zagryzł, gdyby nic osłabienie, ja 
kiego doznaje każde zwierzę zamknęte w klatce i 
najczęściej źle żywione. 

Jak mamy wychowywać nasze córki? Na 
pytavie to pewien dziennik amerykański daje nastę- 
pującą odpowiedź: „Dajcie im wykształcenie bardziej 
gruntowne, niż wszechstronne; nauczcie je dobrze 
gotować, prasować, earować pońezochy, przyszywać 


każdy przyzna, a 


guziki, szyć snknie i bieliznę; nauczcie je piec chleb 
i wpójcie w nie zasadę: że zdrowa knchuia jest naj- 
lepszem lekarstwem; nauczcie je, że dolar ma sto 
centów, i że kto wydaje mniej niż zarabia, ten tylko 
może dać sobie radę w życiu. Mówcie im, że skro- 
mna wełniana snkienka piękniejszą jest daleko od 
jedwabnej, sprawionej za pożyczane pieniądze, a ru- 
miana, tehnąca zdrowiem dziewczyna, więcej warta 
od pięćdziesięciu anemicznych piękności. Nauczcie je 
nosić mocne obuwie, robić sprawunki oględnie; wpa- 
jajcie w nie zasadę, 2e ciasny gorset psuje tylko 
dzieło Boskie. Uczcie je pracowitości, zaradności; 
niech zrozumieją, że wyrobnik w bluzie i służąca w 
fartuszku zasługują bardziej ma szacunek od pięknie 
postrojonych salonowych lalek i złotych młodzieńców. 
Jeśli środki pozwalają na to, uczcie je przytem mu- 
zyki, malarstwa, śpiewu, lecz miejcie zawsze na uwa- 
dze, że to tylko przedmioty dodatkowe, Niech córki 
wasze wiedzą, że zdrowiej daleko chodzić na spacer, 
niźli jeździć; niech gardzą fałszywym biaskiem i w 
wyborze małżonka nie szukają majątku, nazwiska i 
znaczenia, lecz charakteru jedynie. Gdy wpoicie w nie 
te zasady, wówczas możecie być o nie spokojni“. 

Masoni na Wołyniu. Niejaki p. Kndryński opo- 
wiada w Kijowskićm Słowie, że w miasteczku Ste- 
pan na Wołyniu istniała do roku 1831 łoża masońska, 
a na czele jej stał br. Worcel. 


Bleichróder w obec sądu. W dnia 17 wrześ- 
nia w Lipsku w Kasynie „Lattenberg“, odbyło się 
bardzo liczne zebranie przedstawicieli partyi socyal- 
nej niemieckiej, poświęcone roztrząsanin skanda- 
licznego faktu, jaki się zdarzył ze słynnym milione- 
rem i bankierem berlińskim Bleichróder'em. Fakt ten 
dał temat do referatu, jaki dr. Bauer odczytał na 
powyższem zebranin. W referacie swym dr. Bauer 
rozwiagł następujące myśli: W ostatnich czasach daje 
się zanważyć w niemieckiej przktyce sądowej pano- 
wanie zasad, w zupełności przeciwnych narodowym 
niemieckim pojęciom prawa. Kakta z życia codzien- 
nego i z praktyki sądowej świadczą wymownie, że 
obecuie dawna samowola i fałsz znajdują odźwiercie- 
dienie w samowoli kapitału i potentatów pieniężnych, 
i że teraz z obrony prawa Korzysta ten, kto posiada 
największe środki materyalue. Jeśli stau taki trwać 
będzie nadai — mówił referent — to w Niemczech 
niezadługo trzeba będzie oczekiwać wybuchn rewo- 
lucyi socyalnej. Na poparcie swego, bardzo ryzy- 
kownego wniosku dr. Baner przytacza dwie głośne 
sprawy : Paasch'a i Bleichróder'a. Znany bogacz ber 
liński, radzca handlowy von Bleichróder, człowiek 
żonaty, pozostawał, jak wieść niesie, w związku nie- 
prawym z zamężną izraelitką, panią Croner, która 
rozwiodła się z mężem i otrzymywała częste datki 
pieniężne od Bleichróder'a. Podobno wystawił on na 
jej rzecz oblig, zapewniający jej i dzieciom stałą 
rentę. W skutek wstrzymania wypłaty renty przez 
Bleichróder'a, pani Croner wystąpiła przed sąd, nie 
składając jednakże wrzekomego dokumenta Bleichro- 
der w sądzie oświadczył pod przysięgą, że nie zo- 
bowiązywał się piśmiennie do wypłacania pani Crouer 
po 30 telarów miesięcznie i oprócz tego po 25 ta- 
larów w każde z czterech uroczystych ś'iąt n izrae- 
liców. W obec tego oświadczeuia, paui Croner po- 
dała skargę do prokuratora w Berlinie, żądając uka- 
rania Bleichroder'a za krzywoprzysięstwo (Meineid). 
Proknrator pozostawił skargę bez skutku, i dopiero 
później Kammer Gericht zarządził przeciwko Bleich- 
roder'owi dochodzenie karne. Dzięki ndziałowi i wpły- 
wowi ministra sprawiedliwości strony się pogodziły 
i Bleichroder wypłacił pani Croner 70.000 marek, a 
ona w zamian podpisała akt, w którym oświadcza, 
że przekonała się, iż oblig, na jaki się powoływała, 
nie był sporządzony. Następnie* cotnęła skargę, i 
wszelkie kroki były zaniechane Mówią, że przy tej 
tranzakcyi jeden z urzędników policyjnych otrzymał 
również 0 000 marek. Według referenta, z Lipska 
było przesłane jeszcze raz do proknratury w Berlinie 
zawiadomienie, iż  krzywoprzysięstwo rzeczywiście 
było spełnione, lecz to zawiadomienie nie miało ła- 
dnego skutku. Fakt ten wywołał właśnie oburzenie 
dra Bauer'a. „Jeśli — wołał referent — pozwolimy, 
aby przysięga chrześciańska hyła poniewierana przez 
żydów, to jakaż będzie jej świętość! Nie możm 
zezwolić na taki upadek obyczajów i obowiązkiem 
jest obywateli zbawić ojczyznę od grożącego jej tie 
bezpieczeństwa!“ Zebranie, pod wpływem gorących 
słów referenta, w uroczystym nastroju, powzięło tską 
uchwałę: „Do kanclerza Niemiec. Zebrani w dnia 
dzisiejszym w Kasynie Battenberg obywatele państwa 
niemieckiego, w liczbie 2.000, przesyłają jego ekBcel- 
leacyi najpokorniejszą prośbę o zwrócenie nwagi na 
sprawę Bleichróder'a. Prokuratorya królewska w Ber- 
linie, pomimo wydania przez rektora Ablwerdt 20.000 
egzemplarzy brosznry, oskarżającej publiczcie Bleich- 
róder'a o krzywoprzysięstwo (wisientjiches Meineid), 
nie uznała za właściwe rozpoczęcia kroków sądowych 
i wezwania tak oskarżonego, jak i oskarżyciela. 
Opinia publiczaa poczytuje milczenie prokuratoryt co 
do rektora Ahlverdt za przyznanie słuszności stawia- 
nym Bleicbroder'owi zarzutom, a w milczeuiu co do 
tego ostatniego widzi ustępstwo dla wpływowej oso- 
bistości. Przeto, my prosimy waszą eksellencyę użyć 
wszelkich swych wpływów w celu wyjaśnienia tej 
sprawy, aby na nowo zaszczepić wiarę w bezstron- 
ność sądownictwa niemieckiego“. 

Z izby sądowej W tutejszym sądzie karnym 
zakończyła się dziś rozprawa przeciwko Geli Eisen- 
bergerowej, Bzynkarce z Gródka. oskarżonej o zbro- 
dnię kradzieży w mieszkaniu p, dra Mateusza Boczką 
lekarza pułkowego w Gródku. Spruwa ta przedstawia 
się jak następuje: Około 20 czerwca r. b. zauważył 
dr. Boczek brak 600 złr. w zamkniętej skrzyuce, 
którą miał w swojej sypialni, Podejrzenie padło prze- 
duwszystkiem na Jana Koryckiego, który służył u 
niego i w tym czasie prowadził życie hnlaszcze i 
często się upijał, a podejrzenie to stwierdzała i ta 
okoliczność, że złodziej nie zabrał ze sobą owej 
skrzynki, choć mógł to z łatwością uczynić, i że w 
mieszkaniu poszkodowanego nie zualeziono ża lnych 
śladów poszukiwań, jakieby robić musiała osobą nie- 
obeznana z rozkładem mieszkania, Korycki począ- 
tkowo wypierał się wszystkiego, atoli przyzaglony 
zeznał, że kradzież popełnił i że do tego namówłli 
go małżeństwo Kisenbergowie. Twierdził on, że Eisen- 
bergowa: kilkakrotnie wypytywała go, czy dr Bocsck 
ma pieniądze i gdzie je chowa; dowiedziawszy się 
o tem radziła Koryckiemu, by pieniądze ukradł i 
Z nią się podzielił, W tej nadziei traktowała go 
bezpłatnie rozmaitemi trnukami, a nawet dawała ma 
drobne kwoty pieniężne. On jednak rady tej nie 
usłuchał. Dopiero ukoło 20 czerwca r. b. przyszła 
ona do mieszkanią dra Boczka w jego nieobecności. 
Przyniosła Koryckiemu wódki, a kiedy on pozostał 
na ganku udała się z pękiem kluczy do pokoja dra 
Boczka. 

Poszukiwania jej jednak nie odniosły żaduego 
skutku, gdyż żaden z kluczy nie nadał sig 
i skrzynki otworzyć nie możua było W kilka dał 
potem przyszła Ki;enbergowa z mężem swoim Zende- 
rem isenbergiem powtórnie do mieszkania dra Bo- 
«zka i podczas gdy mąż pilnował na ganku czy kto 
nie nadchodzi, weszła oua do mjeszkania, otworzyła 
dobranym kluczem skrzynką i zabrała pieniądze. 
Na mocy zeznań Koryckiego, uwięziono Kisenbergów 
pod zarzntem krad:ieży Ponieważ jednak Eisenberg 
powiesił się przed kilku dniami w więzienia śled- 
czem, na ławie oskarżonych zasiadła tylko Eisenber= 


gowa Zeznania Koryckiego przed sądem były bardze 
niejasne pojlątane i mocno sprzeczne z zeznaniami 
poczynionemi przez niego w śledztwie. Nie może on 
naprzykład wyjaśnić dlaczego początkowo nie zeznał, 
że kradzieży dokonała Eisenbergowa, ani też w jakim 
celo wpnszczał ją do mieszkania swego pana. Oska- 
rżona zaprzeczyła jakoby ze świadkiem wchodziła w 
jakie mmowy, inb dawała ma pieniądze, bo Korycki 
za to co wypił lub zjadł u niej, płacił zawsze 
gotówką, 

Po przeprowadzenin rozprawy, uwolnił sąd przy- 
sięgłych oskarżoną od odpowiedzialności dla braku do- 
wodów. — Korycki, który stawał jako Ś»iadek, już 
przedtem został za kradzież skazany przez sąd woj- 
skowy. 

Zmarli. Antonina z Hradików Tlachnowa, zmarła 
w Krakowie w 76 r. życia. — Kes. Izydor Kopatyń- 
ski, gr. kat. proboszcz z Komarowe, w dekanacie je- 
zapolskim , zmarł w tych dniach w zakładzie obłą- 
kanych na Kniparkowie. Zmarły liczył lat 59. — 
Julia z Schornerów Senderman, żona towarz sztuki 
drukarskiej, zmarła we Lwowie w 42 r. życia, — 
Eliasz Łachtaj, zmarł we Lwowie, w 62 r. życia, 


Teatr. Dziś (21) we środę wieczorem: po raz 
trzeci „Święci z pozoru“, komedya w 4 aktach A. 
W. Pinera ; jutro we czwartek : „Ptasznik z Tyrola”, 
operctka w 3 aktach K, Zellera. 

Literatura i Sztuka. 


Koncert Myszugi na rzecz Towarzystwa oświaty 
lndowej i „Proświty*, dzięki staraniom prof. Wysoc- 
kiego, zapowiada się nader świetnie. Współudział 
swój, jak dotychczas, przyrzekli : pp. Camilowa, Bier- 
nacka (deklamatorka), prof. Wolfsthal i prof. Sladek. 
Usłyszeć też mamy na tym wieczorze po raz pierw- 
szy prodakcye „Bojana“. Sprzedaż biletów rozpo- 
częła się jaż w księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta 
i cnkierni pp.: Bieniedzkiego i Hausera. 
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Przegląd polski (zeszyt za sierpień, wrzesień 
i październik). 

Zaznaczywszy 25 lat swego istnienia jak gdyby 
słopem milowym, zeszytem lipcowym, zawierającym 
dzieło St. Tarnowskiego „Z doświadczeń i rozmyślań” 
Przegląd kroczy dalej na wytkniętej i dawno ubitej 
drodze z doświadczeniem i rozumem męża a zapałem 
młodzieńca. 


Przez całe trzy zeszyty, o których mamy mó- 
wić, ciągną się trzy główne rozprawy: ks. Smolikow- 
skiego „Początki odrodzenia religijnego na wychodź 
twie“, rozpoczęte jeszcze w zeszycie czerecowym; 
L. Gadona „Książę Adam Czartoryski podczas po- 
wstania listopadowego" (rzecz także dawniej rozpo- 
częta) i Karola hr. Lanckorońskiego „Urywki z dzien- 
nika podróży do Indyj.“ 

Na wysoką wartość historyczną dwu pierwszych 
rozpraw, jako opierających się naźródłach dotychczas 
prawie znpełnie nieznanych, mieliśmy jaż sposobność 
na tem miejsco zwrócić awagę czytelników. — „Po- 
czątki odrodzenia religijnego" są nietylko początkową 
historyą nowego u nas zakono (00. Zartwychwstań- 
ców), pozwalają nam one wejrzeć w samo serce na- 
szej emigrucyi po rokn 1831 i przez to stają się 
nieocenionem źródłem do dziejów Polski porozbiorowej. 
Jeżeliby nam wolno było objawić zdauie osobiste, to 
powiemy, że to odrodzenie nasze religijne 
stało się zarazem odrodzeniem naszem poli- 
tycznem, którego błogosławione owoce dotąd zbie- 
rać będziemy, dopóki nie zapomnimy, że polskość i 
katolicyzm jedno jest, Lnd nasz wiej ki instynktem 
zdrowym to czuje, szlachta niewątpliwie tym samym 
instynktem, ale i rozumowaniem do tego doszła; 
jedna tylko fałszywa demokracya polska Polski zro- 
zamieć nie zdolna i dziwnie jakoś ten katolicyzm 
pojmuje albo się go zupełnie wyrzeka. Mniemamy, 
że i ona instynkt polski ma, a oślepia się tylko po- 
stronnemi doktrynami, które jako młoda i nieroz 
ważna w lot chwyta. — Rozprawa p. Gadona, o- 
parta na listach księcia Adama. pisanych w ciągu 
powstania listopadowego głównie do żony i siostry 
ma pierwszorzędną wartość historyczną, jeżeli nie 
jako opracowanie, to jako źródła Kto tej rozprawy 
nie przeczyta, ten pomimo  kilkotomowego dzieła 
Barzykowskiego ze wszech miar cennego, wielu 
wypadków roka 1831 ani osoby Księcia Adama we 
właściwem świetle nic zobaczy. Zachęcać do czytania 
takiej rzeczy chyba nie trzeba, a może zachęcać 
zbyteczna, jeżeli się wie, że zachęta będzie bez 
skutka. Kto czytał niedawno temu o powstaniu listo- 
padowem w N. Reformie, ten musiał nabrać prze- 
konania, że n nas wszelkie źródła historyczne wydaje 
się znpełnie na próżno: ludzie nawet tacy, co chcą 
kierować opinią publiczną nie czytają nie i nie wie- 
dzą nic z dziejów włusnej Ojczyzny. W książce 
ni doświadczeń i rozmyślań* powiedział St. Tar 
nowski, że wina za r. 1831 spada na wszystkich; 
na jednych (demokracya), że spiskowali i wybuch 
sprowadzili, a niczego nie przygotowali; na drngich, 
że się spiskom nie oparli albo nie prowadzili po- 
wstania (skoro już do niego przyszło) z rozpaczliwą 
energią. Że to sąd bezstronny i świaiły, o tem wie 
każdy, kto u nas czyta Ale do czytających nie na- 
leżą widocznie redaktorowie MN Reformy, skoro 
przeciw temu zdanin Tarnowskiego śmieli oświadczyć, 
że w r. 1831 demokracyi „właściwie* nie było, a 
jeżeli ona powstaniec 1831 wywołała, to jej to 
zaszczyt przynosi, zwłaszcza, że wszystko obmyśliła 
i przygotowała. Czy mamy światlym redaktorom N. 
Reformy przypominać fakta studentom gimnazyal- 
nym znane, że t. zw. demokracya jaż za Kościnszki 
była i przez występne czyny w Warszawie powstanie 
Kościnszkowskie paraliżowała, odrębny rząd od Koś- 
ciuszkowskiego z Kołłątajem na czele pragnąc wy- 
tworzyć? Czy światłym redaktorom N. Reformy 
trzeba przypominać, że Lelewel, naczelnik klubu de- 
mokratycznego w r. 1831 wprowadził w błąd Wy- 
sockiego i podchorążych, upewniając ich, że naród 
będzie do powstania przygotowany, a niczego nie 
przygotował? Czy światłym redaktorom N. Reformy 
nie wiadomo, że Lelewel w chwili wybnchu, kiedy 
podchorążowie do niego przy-zli, gładko od wszystkie- 
go się usunął, ażeby potem, skoro Czartoryski z in 
nymi rząd jakiś stworzył, do tego rządu się wedrzeć, 
w nim zasiadać i wotować, a równocześnie na czele 
klabistów stać, do zniweczenia tego rządu zdążać, a 
swego nie stworzyć? Czy stronniczością jest zwać 
anarchią taką demokracyę, która wszędzie tylko 
złe widzi, wszystko burzy, a niczego sama przez się 
dokazać niezdolną? Gdzież to sławione przygotowa- 
nie do powstania, kiedy w chwili wybuchu nie ma 
plann działania, nie ma wodza, nie ma rządn żadne- 
go? Wstyd naprawdę i hańha, żeby wobec rozwoju 
nank historycznych mogła się znaleść taka ignoran- 
cya historyczna w piśmie, które chce uchodzić za 
poważne i kierować demokracyą polską Wstyd i 
hańha tem większa, że te nonsensa, jak wieść niesie, 
popisał demokratyczny członek najwyższej w krajn 
magistratury autonomicznej. Taka ignorancya nie 
przekona chyha nikogo, że taka demokracya jest 
postępem, światłem narodu. Przypominamy o tem 
wszystkiem, bo jakżeż nie przypomnieć, kiedy źródła 
do dziejów Ojczystych wydaje się ciągle z wielkim 
nakładem grosza publicznego, a ignorancya histo- 
ryczna, jak kwitnęła, tak kwitnie w najlepsze, 

aUrywki z dziennika podróży“ przedstawiają 


niemały interes dla tych, którzy o Indyach mało 
czytali, nie mogąc korzystać z obfitej pod tym wzglę- 
dem literatnry angielskiej, albo nie chcąc specyalnie 
zapuszczać się w te sprawy. Ale nawet ci, co o In- 
dyach wiele wiedzą, przeczytają „Urywki* hr. Lancko- 
rońskiego z przyjemnością i korzyścią: jest to bo- 
wiem pierwszorzędny znawca sztnki, a pisarz nie- 
pospolity. 

Prócz tych trzech rozpraw głównych mamy w 
tych zeszytach ostatnich Przeglądu wiele mniejszych, 
a cennych także. Z drżeniem czyta się „Kolonizacyę 
niemiecką w Wielkopolsce" p. Stefana Pawlika, a 
kończy z niejakiem nspokojeniem. „Lamartine* przez 
M. Zdziechowskiego jest pięknem studyum literackiem. 
Czy „Młodość Krasińskiego* przez p. dra Jana Bo- 
łoza Antoniewicza tak samc? My jesteśmy bezwa- 
runkowo tego zdania, ale najniezawodniej znajdą się 
i tacy, dla których ta „Próba syntezy* wyda się 
dziwaczną. Będą to ci, którym obce są arkana obec- 
nej metody literackiej w Niemczech. Bezwzględnymi 
wielbicielami tej metody nie jesteśmy, ale dla formy 
nie zwykliśmy potępiać rzeczy. 

Kronika literacka jest, jak zwykle w Przeglą 
dzie polskim i wyborna i obfita Niektóre recenzye, 
jak p. Szarłowskiego o rzeczach rosyjskich, są bar- 
dzo informające, inne, jak Tarnowskiego „O sztuce 
i krytyce u nas“ mogą ujść za rozprawy. Nie ma 
ani jednej, któraby nie mieściła w sobie zdrowego 
ziarna i nic miała wartości literackiej. 

Przegląd wypadków politycznych w Każdym 
zeszycie, skrupnlataie zebrany i przedstawiony. 

S ZAS: 
Muza zstąpiła na ziemię! — „Gdzie, gdzie jest 
ona?“ zapyta cały zastęp poetów, „w jakiej postaci 
nawiedziła ten świat biedny **-— Jest ona na składzie 
w księgarni II Altenberga w postaci noworocznika 
1892 i kosztuje 60 ct. 

„Aaa!* wykrzykną zgorszeni poeci, literaci, ar- 
tyści. — Ha, niech was to nie dziwi; żyjemy przy 
końcu dziewiętnastego stulecia, żądamy wszystkiego 
za cenę jak najmniejszą, a to mam daje kalendarz, 
który łączy w sobie wszystko: powieści i inseraty, 
nformacye i poezye, rady gospodarskie i rozprawy 
iterackie Czegoż więcej żądać można? tem bardziej, 
że literacką część „Muzy“ składają utwory beletry- 
stów naszych: Wadysława Bełzy, Orzeszkowej, Alberta 
Wilczyńskiego i innych. Znajdują się tu tskże afo- 
ryżmy, artystyczne wspomnienia artystów i artystek, 
portrety całego personalna sceny lwowskiej z r. 1891 
i celmiejszych artystów warszawskich. 

Winieta tytułowa wykonana przez Branona Tepę 
przedstawia „muzę“, uchylającą zasłonę, która kryje 
rok 1892. 

Dochód ze sprzedaży tego noworocznika prze- 
znaczony jest na rzecz Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy artystów sceny lwowskiej. 


a p o 
Rozmaitości. 

— Nieskończoność przestrzeni. Astronom tran- 
cuzki Flamarion, nadesłał jednemu z pism paryskich 
artykuł, w którym usiłuje okteślić bodaj w przyhli- 
żeniu pojęcie nieskończoności przestrzeni. Przyta- 
czamy czytelnikom naszym jedcn nstęp z prześlicznej 
tej pracy: „Sprobujmy, pisze Flammarion, zmierzyć 
przestwory wszechświata, Wylatujemy z pewnego 
punktu na-zej ziemi i w prostej linii dążymy z 
szybkością światła tj. przebywając 300.000 kilome- 
trów na sekundę. Trzy i pół roku trwać będzie 
nasza podróż, zanim osiągniemy najbliższe słońce. 
Nie zatrzymując się ani na chwilę dążymy dalej, 10, 
2n, 100, 1000, lat. z równą szybkością, mijając nie- 
zliczcne słońca i gropy płnnet, zamieszkałych przez 
rozmaitego rodzaja istoty żyjące. Lecimy następnych 
lat 1000 przez drogę mleczną, miriady cial nie- 
bieskicb, widzimy jak powstają i giną w przestwo 
rzu niezliczone światy, dokoła nas padają złote de- 
Szcze, w postaci iskrzących się gwiazd, które dążą 
różnymi drogami. Bez spoczynku, bez chwili wytchaie- 
nia, lecimy znown w jednym i tym samym kierunkn, 
z błyskawiczną szybkością. Przekraczamy lat milion, 
Myśl strwożona ogląda się za tym puaktem, gdzieby 
mogła spocząć i powiedzieć sobie Że dopięła celn 
Daremnie! Coraz mowe obszary, nowe Światy wrą 
życiem, nowe słońca goreją w bezdennej przestr/c ii. 
Upływa nam drugie milion lat na wędrówce. Co da- 
lej? Czy znown bezgraniczna próżnia? Gdzież jeste- ! 
śmy, dokąd zbliżyła nas ta myślą nie dająca się 
ohjąć droga, którąśmy zostawili za sobą? Ta droga 
zbliżyła nas chyba do — przedsionku nieskoii- 
czoności. Zresztą ani na włos dalej lab bliżej 


nie jesteśmy granicy owej, którą myśl znadzona ua- 
próżno usiłowała stworzyć, bo tej granicy nie ma! 
W tej wiecznej przestrzeni w obec Kwiatów tych na 
których określenie nie ma cyfry, czemże są dążenia, 
zapasy i cele pyłkn, który nazywamy lndzkością? 
S.em, tak krótkim, jak okamgnienie* 


Część ekonomiczna. 


$ Walne zgromadzenie członków oddziału brodz- 
ko-kamionecko złoczewskiego c. k. galie. Towarzy- 


stwa gospodarskiego odbędzie się w Brodach w sali 
Rady powiatowej dnia 26 października o godz. 2 
po południu. Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie 
z czynności Rady oddziału. 2. Odczytanie ważniej- 
szych odezw komitetu. 3. Sprawozdanie z odbytej 
próby żniwiarki samowiążącej, Sprawozdawca p 
Bogusław Horodyński 4. Sprawa internatu w Du- 
blanach, sprawozdawca p Henryk Potworowski. 
5. Kilka uwag w sprawie projektowanej reformy 
waluty, odczyta p. Michał Rossowski. 6. Wnioski 
członków. 7. Propozycye i przyjęcie nowych człon- 
ków. 8. Zgłoszenie rozpraw na przyszłe zgroma 
dzenie. 

$ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono hydła rzeźnego 2800 
sztuk opasowego, 920 z paszy i 1007 sztuk 
chudego. Razem 4727 sztuk. Pomiędzy temi przy- 
pędzono z Galicji 493 sztuk opasowych, —— 
sztuk z paszy i 283 sztuk chudych, z Bukowiny 
33 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypędzo- 
no o 129 sztuk więcej, niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji o 145 więcej. Nie sprzedano 403 sztuk. 
Popyt był słaby. Ceny towaru przedniego w po- 
równaniu z zeszłym tygodniem spadły przecięcio- 
wo 0 1 do 2 zł. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 

we po 54 — do 60*—, za towar przedni po 61-— 
do 64—, wyiątkowo po 69 — do —— ; węgier- 
skie woły opasowe po 55*— do 62'—, za towar 
przedni po 63— do 67 —, wyjątkowo po 69 — 
do ——; z innych krajów koronnych woły opa- 
sowe po 56— do 62—, za towar przedni 63— do 
67—, wyjątkowo po 68.— do 69*—; woły z pa- 
szy po 51-— do 55—; krowy po 24 — do 34 —; 
stadniki po 23*— do 38'—; bawoły po 22— do 
31— zł. za 100 kilogr. żywej wagi. Bydło chude 
po 20 do 106 zł za sztukę. 


Wiedeń 19 października. 


(Z.) Po długiem wahaniu się zrobiła giełda 
nasza dziś zwrot stanowczy, ale ku zniżce. Z wy- 
jątkiem rent spadły dziś wszystkie papiery bez 
wyjątku. Renty wspólne podniosły się bardzo znacz- 
nie, bo o 30 centów, węgierskie renty utrzymały 


PRZEGLĄD z dnia 22 Października 1891 


się przy ostatnim kursie austryackie zaś spadły 
cokolwiek. Najbardziej dotknięte były zniżką pa- 
piery przemysłowe, specyslnie górnicze. Fawory- 
zowane do niedawna Staatsbahny i akcye kolei 
czeskich uległy dziś równie dotkliwej zniżce. Zwrot 
ku zniżce wykonała dziś giełda nasza samodziel- 
nie, gdyż tendencya berlińskiego targu była z ra- 
na silną, później jednak i w Berlinie ogólna zniż- 
ka nastała. Zniżka była także na targu londyń- 


skim i na paryzkim. Ruch na naszym targu był | 


dziś bardzo ożywiony, jakiego już od kilku tygo- 
dni nie pamiętają. Kupujących nie brakowało, ale 
wszyscy żądali, aby im tanio sprzedawano, a przy- 
chodziło im to z łatwością, gdyż materyału na 
sprzedaż było mnóstwo zarówno od spekulantów 
miejscowych, jak i od arbitrażu. Pisma niemiec- 
kie i angielskie przedstawiają tryumf subskrypcyi 
na pożyczkę rosyjską we właściwem świetle i wy- 
kazują w jaskrawych barwach agitacyę, jaką roz- 
winęły banki paryzkie, rozsyłając eyrkularze, w któ- 


rych powiedziano, że niesubskrybowanie nowych | 


papierów rosyjskich byłoby wprost zdradą. Dowia- 
dujemy się teraz. że bank angielski dla tego tyl- 
ko nie podniósł w przeszłym tygodniu stopy pro- 
centowej, aby przez to nie zaszkodzić subskryneyi 
pożyczki rosyjskiej. W ten sposób chciał bank 
angielski odwdzięczyć się Francyi za pomoc, uży- 
czoną mu w przeszłym roku w czasie przesilenia, 
wywołanego upadkiem domu Baringa. Niespodzian- 
kę przyniósł dzisiejszy Times, dorosząc w kore- 
spondencyi z Paryża, że rosyjski minister finan- 
sów zażąda w marcu od targu francuskiego nowej 
pożyczki 500 milionów franków. Złoto potaniało 
dzisiaj cokolwiek. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 281-50, węgierskie 326—, 


Anglobanki 149—  Uniony 22250, Baakvereiny 
106:25, Liinderbanki 19475, Ludwiki 205— 
Czerniowieckie 235—, Renta papierowa 91 60, 


srebrna 91 45 austryacka złota 08 75, papierowa 
102:05, węgierska złota 104— papierowa 100 35 
dukat 5*57—, 20-frankówka 931— marki 11 52, 
ruble 1'22'/, zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia: 

(/.) Wszystko, co donoszą niektóre dzienniki 
w sprawie organizacyi dyrekcyi kolei państwowych, 
jest plotką lub kombinacyą, 8 wszelkie pogłoski, 
dotyczące osób, wprost wymysłem. O osoby, o 
zwiany w rządzie obecnie zgoła sig nie rozchodzi; 
jak skrystalizowanie się stosunków w Radzie pań- 
stwa, tak ewentualne zmiany w gabinecie są rzeczą 
przyszłości — być może oddalonej, być może bliż- 
szej (po Sesyi styczniowej sejmu czeskiezo);—=— w 
tej chwili jednak nikt się tem nie zajmuje. 

Rząd zastanawia się nad rzeczą samą, a Koło 
polskie niewątpliwie nie zapomni o jednej stronie 
sprawy, m'anowicie o żądaniu, żeby w central- 
nej dyrekcyi kolei państwowych w 
Wiedniu urzędowali stale referen 
ci Polacy, znający stosunki krajowe i ludzi. 

Dla autonomii i dla in eresów kraju jest to 
bodaj najważniejszem, żeby w każdem minister- 
stwie, a tak samo w centralnej dyrekcyi kolejowej 
byli zawsze referenci krajowi. Dopóki tego nie 
uzyskamy, dopóty bieg spraw naszych zawsze bę- 
dzie szwankował. — To żądanie powinno być z ca- 
łym naciskiem stawiane. 

Sprawozdanie z posiedzeń komisyi dla wnio- 
sków względem reformy wyborczej, podane w 
dziennikach młodoczeskich, jest ułożone 
wstydliwie. Billetyn N rodni h listów używa 
rozpaczliwej sofi tyki dla wykazania, że młodeczesi 
nie grzeżzą przeciw autonomii, przyznając dobro- 
wolnie Radzie państwa p'awo rozporządzania or- 
dynacyą wyborczą dla krajów. Sofistyka jednak 
sprze”zności nie pokrywa. Neue Freie Presse zaś 
robi koziołka i odzywa s'ę do młtodoczechów w ten 
sens, że oto Polacy reformie stoją na przeszkodzie. 
Ale jeżeli stąd wynika, że sprawa ta upadnie, to 
honor tego upadku Polacy chętnie na siebie przyj- 
mą. a Neue Freie Presse może ręce umywać. 


Piszą nam z Petersburga: Zostało po- | 


stanowi nem, że car po uroczystości srebrnego 
wesela uda się 2 Krymu do gubernij głodem do- 
tkuiętych. Sfery dworskie wielbią ten czyn cara, 
który chce sam się przekonać o rozmiarach klęski 
zbadać o ile pomoc została dostarczoną i sam 
wsparcia rozdzielać. Podróż ta ma w zarodzie 
zdusić knowania nihilistów, liczące na rozpacz 
głodnych. 

W. ks. Piotr Mikołajewicz, zięć ks. Czarno- 
"góry, zaniemógł ciężko na suchoty. Mimo ener- 
gicznych kuracyj choroba wzmaga się gwałtownie 

Przy sposobności srebrnego wesela cara 
otrzyma ułaskawienie w. ks. Michał Michałowicz, 
który z powodu małżeństwa z baronówną Neuber- 
żauką, córką księcia Nassauskiego, został z Rosyi 
wygnany. W Kopenhadze uzyskały tę łaskę od ca- 
ra osoby z zagranicznych dworów. 

Liczba konsulatów rosyjskich zostanie znacz- 
nie pomnożoną; mianowicie na Wschodzie przybę- 
dzie cała sieć tych agencyj nie handlowych, ale 
politycznych: w Serbii 4, w Rumunii 6 (!), w Tur- 
cyi 10 (I, w Grecyi 5. Są to etapy, jeżeli ni: 
wprost podboju, to knowań i agita:yj. Hydra nie 
śpi ani na chwilę 


Telegramy „Przeglądu: 


Tarnów 21 pażdziernika (pryw.) Do rady 
nadzorczej [Towarzystwa wzajemnych utezpieczeń 
wybrany został z dawnego obwodu tarnowskiego 
Stanisław Zaba, właściciel Zbylitowskiej Góry. 


Londyn 21 października (pryw.) Pełnomoc- 
nik Hirscha, Loewenthal, rozpoczął jnż osadzanie 
kolonistów w Argentynie. Kolonia obejmuje 25 000 
hektarów i nazwano ją Maurizio. 

Wiedeń 21 października (pryw.) Ks. Wiir- 
temberski osiędzie w Stuttgardzie; na odjezdnem 
otrzyma od Cesarza jednę z najwyższych deko- 
racyj. 

Peszt 21 października (pryw) Nie ulega to 
już żadnej wątpliwości, że karabiny kalibru 6 i 7 
mm. nie będą już więcej wyrabiane, lecz kalibru 
nowego 5 mm. Wynika stąd samo przez się, że 
mechanizm kalibrów większych musi być na 5 mm. 
przerobiony. Jest to tylko kwestyą czasu i pienię- 
dzy, oraz zależy od tego, czy ogólna sytuacya po- 
lityczna i kiedy pozwoli na podjęcie tego przera- 
biania, podczas którego nastanie znowu prowizo- 
rium w uzbrojeniu armii. Oczywista i amunicya 
musi być do kalibru 5 mm. zastosowaną. 

Belgrad 21 października (pryw.) Regencya 
wystosowała do cara podziękowanie od narodu 
za podarunek 12 bateryj dział. Każda składa się 
z 8 dział pozycyjnych wielkiego kalibru. Dżior- 
dżewicz wyjechał już na poselstwo do Aten, wio- 
ząc projekt porozumienia się z Grecyą względem 
podziału w przyszłości Macedonii. Miasto Ne- 
gotin zamianowało ks. Gagarina (prezesa tow. że- 
glugi ros.) obywatelem honorowym Przy wręcza- 
niu dyplomu wygłaszano mowy panslawistyczne 


i dyrektora tej fabryki, pana Dewandre, i trzema 


| w rocznicę bitwy pod Nawarinem Spuszezono na 
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Berlin 21 października (pryw.) Kanclerz Ca- ! 
privi odwiedzi ministra Giersa w Wiesbadenie. 
Wizyta ta jest bezwarunkowo nakazaną przez 
względy grzeczności międzynarodowej. 

Konstantynopol 21 października (pryw.) Na 
morzu Egejskiem została skoncentrowaną zupełna 
eskadra angielska, złożona z 23 okrętów, z któ- 
rych jeden dźwiga 6 łodzi torpedowych. Wypad- | 
kowi temu przypisywane jest szersze znaczenie. | 
Mianowicie Grecya czuje się tą demonmstracya 
skrępowaną; Turcya jest z niej zadowolnioną: | 
Francya utrzymuje tam obecnie tylko jeden krzy- 
żowiec. 

Rzym 21 października (pryw.) Ułożono już 
stanowczo, że mowę programowo - polityczną wy- 
głosi Rudini w Medyołanie dnia 6 listopada na 
proszonym mityngu. 

Belgrad 21 października (pryw) Filoksera 
niszczy winnice w okręgach Niżu i Pirotu. Buł- 
garski okręg widdyński jest także po części do- 
tknięty filokserą. 

Bruksela 21 października (pryw). Pewien 
robotnik socyalistyczny, niejaki Thimart, wydalo- 
ny z tabryki za złe prowadzenie się, napadł na | 


wystrzałami z rewolweru zabił go na miejscu. 
Zbójcę aresztowano. 

Paryż 21 października (pryw). Pomimo za- 
biegów rosyjskiego rządu, nowa pożyczka rosyjska 
spadła na 79 fr. 


Wiedeń 21 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu ankiety dla wielkich budowli wiedeń- 
skich porozumiano się co do tego, na jakie o- 
kresy należy rozłożyć wszystkie budowle, tudzież 
co do regulacyi Wiedenki. Regulacya ta doko- 
naną będzie tak, aby każdej chwili można tę 
rzekę przesklepić całkiem albo częściowo. 

Buenos Ayres 21 października (doniesienie 
biura Reutera) Przesilenie gabinetowe trwa wciąż. 
Minister fiaaasów podał się do dymisyi. Z po- 
wodu tego przesilenia przyszło w kongresie do 
burzliwych debat. Prezydent Pellegrini jest chory. 


Petersburg 21 października Wczoraj jako 


morze nowy wielki pancernik „Nawarin*. 

W niedzielę spaliło się w Lidzie (gubernii 
wileńskiej) 400 domów. 

Praga 21 października. Kelner Stasny i cie- 
śla Machsta, którzy w nocy napadli na aktorów 
niemieckiego teatru Loefflera i Maennela i zra- 
nili ich nożami, zasądzemi zostali: pierwszy RJ 
cztery miesiące ciężkiego więzienia, a drugi na 
trzy dni are:ztu. 

Haga 21 października. Rząd przedłoży 
wkrótce izbie projekt ustawy, pozwalającej na za- 
ciągnięcie pożyczki 40 miljonów na ekonsolido- 
wanie bieżącego długu państwowego i pokrycie 
deficytów budżetowych. lzba niższa parlamentu 
domaga się koniecznie organizacyi armii i zapro- 
wadzenia powszechnej służby wojskowej. 


Zanzibar 21 października (doniesienie biura 
Reutera). Jenerał angielski Matthews objął wczo- 
raj urząd pierwszego ministra sułtana zanzibar- 
skiego. Wszyscy członkowie rządu zanzibarskiego 
zgodzili się na zamianowanie Matthewsa pierwszym 
ministrem 

Wiedeń 21 października. We wczorajszym 
rozkazie do armii, dziękuje minister wojny ser- 
decznie wszystkim tym, którzy pamiętali o nim 
w dnin jego 50-letniego jubileuszu służbowego. 

Książę pruski Leopold Fryderyk, odjechał 
wczoraj wieczorem do Berlina 

Paryż 21 października. Car rosyjski nadał 
ministrowi marynarki Barbeyowi order orła białego. 

Komisya cłowa senaiu zgodziła się na za- 
prowa'lzenie 25 frankowezo cła od mięsa solonego. 

Szodziewają się, że Giers przyjedzie do Pa- 
ryża w odwiedziny do swego syna, który jest se- 
kretarzem przy tutejszej ambasadzie rosyjskiej. 

W izbie deputowanych toczyła się wczoraj 
dalej debata nad budżetem.  Zajścia nie było 


żadnego. 
Rio de Janeiro 21 października. Parlament 
brazylijski przyjął w drugiem czytaniu projekt 


ustawy, ograniczającej emisyę pieniędzy papiero- 
wych i zniósł dekret nakazujący oplacać cła wy- 
łącznie w złocie. Skutkiem tej uchwały parlamentu 
podnosi się kurs weksli brazylijskich. 

Budapeszt 21 październ. Umiarkowana opo- 
zycya przyjęła nazwę „stronnictwa narodowego“. 
Hrabia Apponyi wykazywal, że zmiana nazwy nie 
zmienia w niczem dotychczasowego programu tego 
stronnictwa a określa wierniej jego tendencye. 

Rzym 21 paździeruika. Menotti Garibaldi 
na 7 listopada zwołał członków wydziału stowa- 
rzyszenia weteranów, tudzież reprezentantów libe- 
rałnej prasy włoskiej i zagranicznej na zgroma- 
dzenie, które ma zająć się wypracowaniem odezwy 
do narodu wzywającej do zorganizowania walki 
przeciw włoskim ustawom gwarancyjnym (przyzna- 
jącym Papieżowi prawa paaującego księcia). 

Gdańsk ?1 października. Jacht carski „Gwia- 
zda polarna“ odpłynął do Kopenhagi. 

Admirał rosyjski i przyboczny adjutant cara 
wysiedli tutaj na ląd i pojechali koleją żelazną 
do Petersburga. 

Berlin 21 października, Wez>raj urządzili 


| 


tutaj zgromadzenie socyalsstyczne ci delegaci na 
kongres erfurcki, którzy po mowie Beba, żądającej 
pogodzenia się Niemiec z F ancyą, wystąpili ze 
stronnictwa. — Przebieg zgromadzenia był bardzo 
burzliwy. Zwolennicy parlamentarnej frakcyi so- 
cyalistycznej musieli wyjść z sali. 

W końcu wybrauo komisyę z siedmiu człon- 
ków celem przygotowania organizacyi tych socya 
listów, którzy już nie należą do sosyalno-demo- 
kratycznego Stronnictwa. 


Moskwa 21 października. Tutejsza firma 
braci Czekuticzów ogłosiła niewypłacalność. Długi 
jej wynoszą 3 miliony rubli. Stan czynny wystar- 
czy zaledwie na pokrycie dziesiątej części dłu- 
gów. Bankructwo tej firmy pociągnęło za sobą 
liczne bankructwa drobnych fabcykantów i han- 
dlarzy sukna 

Kair 21 października. Wissmann przybył tu- 
taj celem zwerbowania między Sudańczykami 
około 300 rekrutów. 

Paryż 21 października. Arcybiskup z Aix 
Gouthes Oulard, który w piśmie do ministra Wyz- 
znań i oświaty Fallieresa oświadczył, że nie bę- 
dzie się stósował do okólnika  ministerylnego, 
wydanego w sprawie pielgrzymek do Rzymu, 
stawiony zostanie za to przed sądem polieyi po- 
prawczej departamentu Sekwany. Oskarżenie swe 
opiera prokuratorys na ustawie, tudzież na roze 
porządzeniu rządowem, naznaczającem karę wię- 
zienia od 3 miesięcy do 5 lat, albo grzywnę pie- 
niężną od 300 do 6000 franków za ataki na pra- 
wa i na powagę ministrów. 

Paryż 21 października. Biskup z Chalons 
przystąpił do protestu kardynała Langenienx prze- 
ciw okólnikowi ministra Fallieres'a w sprawie piel- 
grzymek. 

Pod Albi wczoraj wvadły na siebie dwa ko- 
lejowe pociągi. Szesnaście osób odniosło lekkie 
skaleczenia. 


Wiedeń 21 października. Komisya kolejowa 
wybrała p. Bilińskiego referentem sprawy wyku- 
pna kolei Karola Ludwika 

Petersburg 21 października. Bank państwo- 
wy podwyższył stopę dyskontu weksłowego Z 5 na 
5',, a stopę lombardu z 5", na 6. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 21 października 1891. 

HOTEL ŻORŻA. A br. Cetner z Podkamienia, 
A. Rodakowski z Jeziorka. Dr. J. Griez de Ronse, 
J Fische, R. Douhofter, E. Zillich z Wiednia. L. 
Kriser z Wygody. J. C. Jutson z Londynu. J. Pay- 
gert z Streprowa. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki, 
Wł. Tohielska z Krosoa. Dr. B. Gans z Przemyśla. 

HOTEL CENTRALNY. S. hr. Pruszyński z Wie- 
dnia. Br. K. Potsu z Olszanki J. Domański z Chle- 
bowie. J. Filipowski z Kosowa. H. Adlersberg z Sta- 
nisławowa. W. Księżopolski z Staniatyna. A. Fissel 
z Pragi. N. Barber z Sucsawy. Ks. dr. Czerlnncza- 
kiewicz z Przemyśla 

HOTEL FRANCUSKI. K. Marmoross z Karo- 
wa K. Szinkowska z Rosyi. J. Fischhof, K Henha- 
pel, E. Hofmann, A. Oprl z Wiednia. Dr. Jaworski 
z Krakowa. W. Marmoross z Karowa. K. Szinkow- 


ska z Rosyi A. Wernert z Paryża. A. Ilicz z Wie- 
dnia. 


Loe (—. ==" M 
Nadesłane. 


Lekcje gimnastyki dla dziewcząt. 


Układa się prywatnie kółko panienek od 
lat 10 do 15 dla brania lekoyj gimnastyki 
w Sokole Kółko ma się składać z 10 panienek. 
Każda będzie opłacała około 5 złr. miesięcznie, 
więc nieco drożej, niż w kursie publicznym, ale 
za to lekcje będą się odbywały w kółka za- 
mkniętem. Zgłaszaó się po bliższe informacje 
do Redakcji Przeglądu. 


Już opuścił prasę. 


p-„ŁAW Atel 


kalendarzyk damski na rok 1892. 


Dr. Wiktor Kulikowski 


otworzył kancelarję adwokacką 
we Lwowie przy placu Bernardyńskim Nr. 10. 
2421 


Uznany przez całą prasę jako najlepszy 


Humorystyczny kalendarz „ŚMIGUSA* 


na rok 1892 
już wyszedł z drka. Egzemplarz S0 ct. z przesy 
pocztową 60 ct. Breaowerstorowić „Przegląda* Eia 
wać moga ten kalendarz po cenie zniżenej a to po 
50 ct wraz z przesyłka pocztową. a = należy odsy: 
a „Śmigusa' Lwów, 
ulica Sykstuska 1. 82. 


M. JONASZ 


dom bankowy | kantor wymia 

we Lwowie, ulica Jagielloaska I. 3. 
kity, sprzedaje wszystkie p tla i 

po naj szym e dzienn 
z aRireawiacji wykonuje zdewyłocznia bes do- 
Główna reprezentacja dla Galicji ito- 
ks ać =. życie „The Mutual* 
najwie o Tow asekaracyj Nowym 

3 Jorku. Bok založenia Iu = 1900 


łać tylko wprost do Admini jł 
2356 Asią aka 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banka hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy | kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. 
mcomerata roczna złr. 1°70. Na prowincji alr. żyj 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 21 października godz. 1. min. 40. 


Akcje kred. 281 37 Węg. kolej półn. 
Alpiny 71'40 _wschodn. 136— 
Kredyty węg. 326*25 Wiedeńskie losy 
Auglobanki 149 50 kom. 150.50 
Uniony 225.— Akcje tyton. 154'— 
Ludwiki 204 75 Gal. obl. indem. 104'50 
Nordbany 282 — Elbethale 213 — 
Lombardy 10: — Lśnderbanki 19625 
Losy tureckie 2960 Renta zł. węg. 104 — 
Staatsbahny 250 50 Bankvereiny 107:— 
Czerniowieckie 237— Renta węg. p. 10090 
Ruble 1:24:75 


Usposobienie stałe. 


Lwów. Z Izby haudlowej 21 października 1891. 
1 Akcje za sztukę. 
bez kupony ci 
bez dywidendy. 


(0 


płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud.200 zł. w. a. 202 75 206 75 
lwow.-czer-ja3sf200 zł, w. a. 233 — 236 — 
Banku hip. galic. 200 zł, w. a. 305 — 308 — 
„ kredyt. galie. 200 zł. w., a — — 116 — 
Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hip. galic. 50/, 40 „ 100 40 101 10 
Banku hip. galie. 5°% z 10% pr 103 — 108 70 
Banku hip 3'/,0/, wa. los w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4'/,%, WA. 98 40 9% 10 
Tow. kred galic. 4',  „ nieokr. 97 — 97 70 
n n 4 > » u 41'4 95 js 95 70 
> 4!5  » „521. 99 30 100 — 

- M a n 56 „ 94 — 94 70 

3. Listy dłużne za 100 etc 
G.Z.kr wł. (daw G%,) 3e w likw. 58 — 60 — 
epp n (daw. S0) 2 52 — 54 — 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4% » 91 50 92 20 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 100 80 101 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. wa. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
4 s „ 1883 4%% 97 85 98 55 
5 Losy. 

Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
- „ Stanisławowa 27 — 80 — 
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VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 


przez 


NM. CO EE E Es I. 
Przekład z angielskiego. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 
XIII. 

Ferrari odwiedził muie nazajutrz rano 
Siedziałem przy śniadaniu — przepraszał, że uni 
przeszkodził. R 

— Ale — dodał szczerze — hrabira Romani 
dała mi tak naglące polecenie, że musiałem być 
posłusznym. My, mężczyźni, jesteśmy zawsze nie- 
wolnikami kobiet! 

— Niezawsze — odparłem, wsksuzując mu krze- 
sło — bywają wyjątki, ja, naprzykład. Pozwolisz 
pan kawy? 

— Dziękuję, przed chwilą piłem Śaiadanie. Nie 
chcę być panu natrętaym i w krótkich słowach 
powiem o co chodzi. Hrabina poleciła mi pawis- 
dzieć panu.. ; , 

— Widziałeś się pan z nią wczoraj jeszcze ?— 
przerwałem. 

Zarumienił się. 

- Na kilka chwil tylko. Wywiązałem się z po- 
selstwa. 
może przyjąć klejnotów, zauim pan nie zaszczy- 


= — 


m e o | —— ane - 


Drobne ogloszenia| 4NEESEEENZOSEAM 


po 3 sonty od wyram. 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 


ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litog'a | 
fiozny A. Przysalaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 260-? 


na arkuszu, 


Kapy na łóżka, firanki 


dwoma kolorami. 
Najświętszej Panny Różańcowej 


cisz jej odwiedzinami. Nie przyjmuje ona teraz 
nikogo z powodu żałoby, ale gotowa jest powitać 
przyjaciela mężowskiej rodziny. 

Pochlebie mi to niezmiernie rzekłem 
nieco sarkastycznie — nie często zdarza się o 
trzymać tak ponętne zaproszenie! Żałuję tylko, że 
odpowiedzieć nań nie mcgę, na teraz przynaj- 
mniej. Zechciej pau to «świadczyć hrabinie w 
w eposób, który się panu wydaje najodpowie- 
dniejszy, 

Spojrzał na mnie zdumiony i oburzony. 

— (zy istotnie nie chcesz pan oddać jej wi- 
zyty? — spytał wyniośle. — Odrzucasz jej proźbę ? 

Uśmiechnąłem się. 

— Kuchany panie Ferrari, postępując zawsze 
według własnego sposobu widzenia, nie mogą ro- 
bic wyjątków dla najpiękniejszych nawet kobiet. 
Mam w Neapolu kilka ważnych intere-ów. Gdy 
je uzrńczę, może pozwolę sobie na małą lekko- 
myślność; tymczasem nie byłbym odpowiednim 
tow”zyszem dla kobiet. taki stary, szorstki włó- 
częsa po świecie jak ja, nieprzywykły do grze- 
cznych kłamstw salunowycb. Pizyrzekam panu 
jednak, że guy stanę przed hrabiną postaram się 
być delikatuyia w obejściu i grzecznie się ukłon- 
nie T;mczasem zdaję na pana wyrłóiat:zenie 
moie przyzwoite i zręczne. 

— Na houor! — zawołał — jesteś hrabio oso- 
hlwym człewekiem! Przypuszczam, że musisz 
nienawidzieć kobiet. 

— O! aż tak dalece — rzekłem zimno, rozła 
mując piękną brzoskwinię — nienawiść, to wielka 


| namiętność, « żeby nienawidzieć, trzeba wpierw 


ko bać. Nie, mojem zdaniem, kobiety niewarte 
nienawiści, jestem tylko dła uich obojętny. Ko- 
biers, to jeden z ciężarów męzkiego żywota, na- 


ozdobnie drukowane 


białe, portiery, 


DEK goa» Ekomom | 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- | Patenty rOZaNncowe samoistny lub rządzca żonsty, $ 


bezdzietny z 15 letnią praktyką Ñ; 


PRZEGLĄD z dnia 22 października 1891 


pozór niewielki, miły, słodki, ale w istocie stra- 
sznie ciężki i przygnębiający. 

— A jednak, ilnż mężczyzn z rozkoszą ten 
cięża: przyjmuje! — zawołał Ferrari z uśmiechem 

Spojrzałem na niego wyzywająco. 

— Bo mężczyźni — rzekłem — rzadko kiedy 
umieją Opanować swoje namiętności; Spieszno im 
poct=rcić w lot każdą pozorną przyjemność, jaką 
na diodze swej spotkają. Ulegając ziuysłowym 
popędom, które miłością zwą, łakomi są na pię- 
knoś kobiety, jak chłopcy na smaczny owoc, a 
gdy owoc zjedzony, cóż pozostaje? — dodałem, 
pokazując pestkę po brzoskwini, którą zjadłem 
właśnie — pestka wraz z gorzkiem jądrem. 

Ferrari wzruszył ramionami. 

— Nie mogę zgodzić się z panem — powie- 
dział — ale nie cbcę się sprzeczać. Może pan 
masz słuszność, ale kiedy się jest młodym i Świat 
cały stoi otworem, niby cudowna łąka, wtedy mi- 
łość i uśmiech kobiety jest tym promieniem słoń- 
ca, który pada na kwiaty. I pan musiałeś czuć to 
samo w swoim czasie, pan także kochałeś kiedyś! 

— O! niezawodnie — odparłem śmiejąc Się 
obojętnie. — Kobieta, o której marzyłem, była 
prawie świętą, nie byłem jej godny, tak mi mó- 
wiono przynajmatej! Wierzyłem jednak w jej cnotę 
a moję niegodność do tego stopnia, że pożegna- 
łem ją. 

— Dziwny powód — rzekł zdumiony. 

— Dziwny i niezwykły, ale mnie wystarczał. 
Mówmiy teraz o czemś bardziej zajmującem, o pań- 
. obrazach, naprzykład. Kiedy mogę je obej- 
rzeć ? 


— Kiedy się panu podoba — odpowiedział z go- | 


pan nic godnego uwagi. Od pewnego czasu prze- | z pewnością na pańskie odwiedziny? 


stałem malować i zaniedbałem się. 

— Nadto nizko cenisz się pan — rzekłem z ce- 
remonialną grzecznością. — Pozwól mi odwiedzić 
się w swojej pracowni dziś po południu. Mam 
kilka minut czasu między trzecią a czwartą. 

— (z.kać będę — rzekł pełen wdzięczności — 
ale doznasz pan zawodu. Ja nie jestem prawdzi- 
wym :riystą. 

Uśmiechnąłem się Wiedziałem o tem do- 
brze. 

— Co się tyczy klejnotów dla hrabiny Romani, 
czy nie chciałbyś pan widzieć ich? — spytałem. 

— Jak najchętniej — odparł — są zapewne 
one rzadkie. 

— Tak sądzę — odpowiedziałem idąc do biur- 
ka, które stało w rogu pokoju, i wyjąłem zeń 
szkatułkę umyślnie w Pałermo zrobioną. 

Był tam naszyjnik z rubinów i brylantów 
do tego bransoletki i szpilki do włosów, krzyżyk 
dyamentowy, pierścionek z szafirem i kolczyk 
z perłą, znaleziony w grobie. Wszystkie klejnoty 
prócz kolczyka kazałem oprawić jubilerowi w Pa 
lermo pod osobistym moim nadzorem. 

Ferrari wydał okrzyk zdziwienia na widok 
tych kosztowności, które pokazywałem mu po kolei. 

— To są drobnostki — rzekłem obojętnie — 
ale kobiecie to się może podobać i zawsze posia- 
da pewną wartość. Wyświadczysz mi pan wielką 
przysługę, jeśli wręczysz te upominki hrabinie Ro- 
mani; niech je uważa za heroldów, oznajmiających 
moje przybycie. Pan potrafisz ją przekonać, je- 
stem tego pewny, Że to jej własność, i że odma- 
wiać nie powinna, 

Ferraci wahał się, z powagą patrząc na moie. 


towością — chociaż lękam się, że nie znajdziesz| —- Ale pan będziesz u niej. Ona može liczyć 
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ka ZAKŁAD 


z wizerunkiem 


gospodarczą z dobrymi świade t- {$ 
wami i rekomendacjami, obecnie |Ę 
pozostający w obowiązku w dużym [$ 
mnjątku, pragnie zmienić mi:jsce | 
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„artystyezzo-iotografieziy 


1938 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Uśmiechnąłem się. 

— Widocznie wiele panu na tem zależy. Czy 
wolno wiedzieć dlaczego ? 

„— Sądzę — rzekł — że byłoby przykro hra- 
binie, gdyby nie mogła podziękować osobiście za 
tak wspaniałe dary, i póki nie nabędzie pewności, 
że ta sposobność jej nie minie, póty nie zechce 
ich przyjąć. 

— Bądź pan spokojoy — odpowiedziałem. — 
Nie raz mi jeszcze podziękuje. Daję pann słowo, 
że za dni kilka oddam jej wizytę, a ponieważ pan 
obiecałeś mnie przedstawić, więc cię o to po- 
proszę 

Zdawał się uszczęśliwiony i serdecznie uści- 
snął mi rękę. 

— W takim razie, z przyjemnością zaniosę jej 
klejnoty! — zawołał, — Wierz mi, hrabio, że 
gdybyś przeszedł Świat cały, nie znalazłbyś ko- 
biety, której drogie kamienie stosowniejszą byłyby 
ozdobą. Piękność jej jest szczególnie wytworną. 

— Nie wątpię o tem — odparłem sucho. Wie- 
rzę pańskiemu słowu, nie będąc znawcą piękności. 
A teraz, kochany panie, nie weźmiesz mi za 
złe, jeśli poproszą cię, abyś mnie zostawił: w sa- 
motności. Zobaczymy się w pracowni pańskiej 
między trzecią a czwartą. 

Wstał zaraz żegnając się, a ja zamknąłem 
szkatułkę i wręczyłem mu ją wraz z kluczem. 
Obsypał mnie podziękowaniami i pochlebstwami, 
przytem odkryłem w nim j-dng jeszcze ujemną 
stronę charakteru. której dawniej nie zauważyłem: 
służalczość i uniżoność dla pieniędzy. A za do- 
brych cznsów naszej przyjaźni myślałem zawsze, 
że posiada on naluro niepodległą. do udawania 
niezdolną. (C. d. n.) 
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Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


we L2 rorie, plac Kapitulny, 


ja 
| è 


wyszly 
Nuktadem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie. 


Cena egzemplarza 10 centów, 
|100 egz. kosztuje tylko 5 złr. 
2241 1 -6 


Francuzka bardzo dobrze reko 
mendowana ogłasza, że otwiera 
kurs języka i konwersacji fran-' 
ouzkiej o cenie niskiej, 3 razy na 
tydzień dla panien, 3 razy na ty- 
dzień dla młodych ludzi. Daje 
także lekcje prywatnie. Adres: 
ni. Kraszewskiego l. 23 w parterze. 


że się przedstawić osobiście, wy 
maganie skromne Łaskawe zgło 
szenia A Z. posie restante Ka 
mionka Lipnik. 2407 2—4 


English lessons, 


od Nowego roku Na żądanie mo-K 


=P. TRZENESKIRKO 


we Lwowie, przy ulicy Trzeciego Maja 1. 7, 
U ogłasza 
p że zaprowadziwszy w swej pracowni od raku 
nowy rodzaj fotografii, 
a ktarych trwałaści przekonał sią tanża zakład, przez wytrzymanie fotografii na 


wyslawach Banku hipotacznego | przed własnym żaxłaćim, przez cały rok, na 
wszystkia wpływy atmosferyczne, 


śmiało takowe poleca. 


Bównocześnia wprowadzając stałe ta nowo fotografia 


Skład kawy w najlepszym gatunku 
Ceylon i Amerykańskiej 


Artura Kościckiego Ż* 7 


we Lwowie ul. Ossolińskich l. 11, wchód także z ulicy 
Cichej, dom ks. Sapiehy. 
Ceny w miejscu 1 ko. złr. (HOW na prewineji 4"), ko. 
sir. 9'60 franko. 


Kawa paloma ',ko. złr. 1.20 


'|, ko najl. Herbaty 75 ct. '|, ko naji. Okruchów 50 ct. 


Dena 


Tylko przez 2 wieczory. W Poniedzialek 26 i Wtorek 27 bm. Wieczorem 


Winogrona feslawskie kuracyjne 
codziennie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskawe zlecenia z prowincji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312 


Biuro wywiadowcze Ostrowskiej 
w Stanisławowie. 2412 4-8 


Kareta w dobrym stanie Lohne- 
rowska, osie oliwne, do nabycia 
w Krukienicach, cena 300 zł. 

2416 3—5 


Japońskie kurki Bantam cv 
opierzenia kukułczego, a przytem 
bardzo nośne, chowane być mogą 
jako żadkość w klatce, nabyć 
można sztukę po 3 zł. u Heleny 
Podivin w Wiązownicy, (poczta 
tamże). 2422 2-2 


Przy c k. urzędzie pocztowym 
i telegraficznym w  Cieszanowie, 
znajdzie praktykant umieszczenie. 
Bliższe wiadomości tamże. 

242: 1—3 


Na Wszystkich Świętych | 


specjalność : 


— ZACZNĘ nn NZ ZZ ZZ 


Z ces. król. uprzyw. fabryki 


we Freiwaldau 


ces. król dostawców dla austro-wegierskiego dwora 


poleca najtaniej handel 


2169 


Mrs Udrycka Ormiańs*a 3 
2348 B 


REGENKARTA & RATMANNA 


Płótna, stołową bieliznę, 
ręczniki, chustki, ścierki 


i wszelkie Iniane wyroby 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Ceny hurtowne: pp. odsprzeda geym, właścicielom 
hoteli, rrs«nrat rom, dla szpial, zakłalów kępielowych 


i publicznych. 


a 
9 


i Lala AST i 


Ę Biuro wywiadowcze 


| onek "MNE. 


zniża ceny dawnego systamu 


poręczając za rownie siaranne wykonania 


SEE” Zmiana lokalu. "FBĘ 


| kamisowe 


Krzeczkowskiego 


we Lwowie, przeniesioze z ulicy Kopernika I. 17 
do ulicy Wałowej I 12 I. piętro. 


2424 3—2 


ud 7 /,—9', w hotelu George'a. Sala Frohsinn. 


Cuda elektryki i optyki 


każdego wieczoru 75 najświetniejszych eksperymentów. 1 wieczoru elek- 


tryczność. 2go wieczoru optyka. 


Wykład W. FINNA z Londynu. 


Demonstracje te dla panów i pań zastosowane, uzyskały wszędzie po- 
wszechne uznanie. Wykład tylko niemiecki, jednak pe polsku wręczy 


się każdemu program gratis. 


Bilety są do nabycia w ksiegarni W. lloscheka i Spółki, plac 
Marjacki 1. 10, oraz wieczorem przy kasie. Ceny: Cercle 1 50, krzesło 
1 zł, miejace do stania 50 ct., studenckie 80 ct. Na oba wieczory cercle 
2 zl., krzesło 1:50, miejsce stojące 80 ct.. studenckie 50 ct. 


- 2432 1—1 


Glówny skład 


Bielizny W'ełnianej 


—— e wmn m - + 


Zasuszane wieńce 
od 3 zł. do 25 zł. 


rozsyła 


Josef Ziwsa 


Wien, I Karntaeratrasse 14. 
2301 1—2 


1919 39 -? 


m LA 
Sadzonki leśne 
ra do nabycia: 
Sosna biała 2 bstnia 150 ct 
SOSNA CZATNA y p 2 
Modrzewie p >» 350 
Świerk cd 2 do 3 lat 250 


3 3 1 u a 3% 
Ąujzs Q099) 1 82 


Jawor 2 letni 2S Cena za ćwierć funta ros. prawd iwej herbaty€0 ct. 85, 1'ŁO, 1°40 
„ 1 lemi 2:— do 1:50. Wysełky załatwia w każdej >losci odwrotna pocztą. 
Akacje jednoroczna 3:— "aga. Zwraca sie Szan. Publicznsci uwagę na to, że mając 


Olcha czarna 3 letnia 3.— , 
S0soa Smołowa Pinus rigid: 109 sztnk 
zł. 150, 1.00:—12 zł. Za opakowanie i do- 
atawe do kolei od 1.000 sztuk 20 ct., wiekszej 
ilości po 15 ct. Zamówienia przyjmaje Fer- 
dynand Chmielewski w Borownicy 
2423 1: 38 


o. p. Ulucz. 


| R. DITMARA nafta bezpieczeństwa 


rumu, likisrów i cetu 


poleca 


najczyściejszy spirytus 


dla pp. aptekarzy dla fabryk perfum likierów, na aalewki itp. | 


EB" Export 


prawdziwej rosyjskiej i kar»wamowef herlsty przewyższającej 
pod względem zdrowotnem (weding analizy) jakoteż w sma- 
km è uromie wszystkie inne herbaty, jedynie do nabycia w głtenym 


Exporcie herbat rosyjskich 
Lwów, uł. Wałowa I. 12 I p. 


uznano 


2424 2 


najpewniejszy materjał do oświetlania 
zwaną (R. Ditmars Sichercheits Petroleum) 
Galicyjską saloncwą i gospodarską nafte 


najlepszy przetwór 
poleca po najtańszych cenach 


in DTT MAR IL ATÓW 
Plac Marjacki I. 9. Telefon Nr. 226. 
Przy większym odbiorze stosowny rabat. 


2415 2—15 


Odpowiedzialny radakior Waąciaw Kinalewa si, 


r KIM "L a WA 1 A 


Cesarsko kró:swska uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka 


Juliusza Mikolascha wa Lwowie 


w tym względzie stosunki z zagranicznemi firmami, przeto wprost w 
Źródła nabywam tę -ruawdz:wą zdrowotną herbate która (we- 
dług analizy. ze najzdrowarą 
dziękowań od wysokich osobistości i domów otrzymałem. vównież ta 
berb ta ma wielkłe uznanie i wziętość u wojskowości jako najlepsza i 
najzdrowsza. 


a za którą setki po- 


Paper Braci Fijatkowkich s Białej. 


LATARNIE | 


grobowe 
stojące i wiszące 
w gustewnych fasonach 


po cesie fabrycznej 


R. Ditmara 


c. k. uprzywilejowany 


fabryczny skład LAMP 


we Lwowie, plac Marjacki. 


Rysmki na żądanie bezpłatnie, = 


2341 5.8 Telefon Nr. 226. 


poleca 


k'yką szk lną są 


włkkkkkkkkkikik RE ARKO 


JRAZIKKKKEZKAKEKKZKAKZKŁO 
Zaopatrzywszy się podczas letniego najtańszego sezonu 


w znaczne zapasy Nafty 


jestem w możności obecnie moim odbiorcom dostarczyć 


IigzapAle) KNOT 


w gatunku najlepszym 
po znacznie zniżonych cenach. 


We iwowie począwszy od l0ciu litrów odsyłam 
do domu zamówioną Nafto własaym wozem. Kitoby 
zaś z miejscowych odbiorców większej ilosci n sie- 
bie przechowywać nie chciat, otrzyma moje asSy- 
graty, za któremi kupioną po tańszej cenie 
Naftę odbierać może częściowo w każdym mo- 
im sklepie, gdzie również jak w moim głównym me- 
gazynie za dobrą j.kosó Nafty i rz» elną osiarę poręczam. 

Na prowincję zaś wysy:am Naftę we Wtorki i 
Piąvki za przewazem do wszystkich stacyj kolei 


Cenniki dost'rczam pa żądanie fran"o. 
Piotr Miączyński 
we Lwowie Sykstuska 47. 
= FF * wewe=r pia 4a i- 14 470040 |1— | -mmea OOO SOS O RK 
Z drukarni nar, W. Manieckiego. —- Zarządzoa: Waiezty Hodak 


| NARTY 


Główny magazyn broni, amunicji i wszel- | 
kich przyborów myśliwskich i łowieckich 


| A. DZIKOWSKIEGO | 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 1. : 


otrzymał główne zzstepstwo na Galicję 
najsławniejszych fabryk broni myśliw- 
skiej, mianowicie: 
Wrigtha w Birmingham, 
Colta w Londynie. 
Kanka Kanka w Ameryce, 
Henrie Piepera w Liego, 
Collata w Frankfarcie, 
Dreyse w Soemmerdo A 
i sprzedaje takowe po cenach ściśle 


systemu Dr. Jaegera 


w Magazynie Schayerów 


we Lwowie. 2268, 5—? 


W okręgu szkolnym buczackim są w następujących 


miasteczkach 


8 e 
4 ; 
posady nauczycieli 
do klas nadetatowych do obsadzenia : 

1. w Baryszu jedna posada. 2 w Monasterzyskach dwie posa- 
dy, 3. w Jazłowcu jedna, 4. w Potoku złotym jedua w każdej: miej- 
scowości z płacą roczną 270 złr. i 10", dod tkiem na mieszkanie 
15 w Koropcu z płacą roczną 240 złr. i w lnem pomieszkaniem. 

, O posady te ubiegać się mogą kandydaci i kandydatki, posia- 
dające świadectwo dojrzałości. W braku takich kandydatów uwzglę- 
dnione będą prośby kandydatów lub kandydatek, świadectwa do)- 
rzałości jeszcza nie posiadających, jeżeli się wykażą, że z pra- 


obznajomieni. Podania należycie udokumento- 


wane należy wnosić do ck. Okr. Ra'y szkoln'j w terminie do 30 
października b r. 


2431 1—2 


Lekcje muzyki 
udziela uczennica szkoły Dyr. Mar 
z trzeciego kursu po 6 złr. 
miesięcznie. 
Zgłaszać się ul. Kochanowskie- 
go Nr. 14. w oficynie, w parterte, 
na prawo. 2429 1-20 


HLONANI( 


Niemka, 


2172 | 


czy z chlubnemi 


f anin kawalerskie, fronto- 
Pen eszkania we, eleganckie, więk- 
sze i mniejsze z odpowiedniem po 
mieszczeniem dla służby, od róż- 
nych terminów wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemiljana Bra- 
jera w godzinach 9-12 i 3— 


f | fabrycznych. 
| 


Leśnik 
z wyższym państwowym egzami- 
nem geometra, taksator, bndowni- 
świadectwam:, 
w sile wieku, ojciec jednej có- 
reczki poszukuje posady. Łaskawe 
oferty A. Cz. Jasło P> res' ante. 


z dobrego domu, z konwersacją 
franouzką, wyborna pianistka z 
ukońezonem konserwatorjum wia- 
deńskiem, z najlepszemi Świade- 
ctwami, poszukuje posady. 
Informacja pod adresem: W. 
Michniewska w Dąbrowie pod Tar- 


nowem 2426 1-2 
257 6—? — 
TUTKI cygaretowe 


klejone i mielclejone 
z papierków francuskich 


weenie od zł, A i wyżej 


2220 poleca pracowuła 


JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 
Lwów, ul. Trybunalska 1. 16. II. p. 


419 2—5 Coe meme” 


